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Koło Stronnictwa Narodowega Łódź.rul udnie ufundowa!o sobie, jak już w sowim 


czasie donceiliśmy, wiasny sztandur. 


Na zdięciu Kemstet fundacji sztandaru 


którego puświęcenie odbylu się we wrześniu 1934 r. 


alki proces polityczny 


Co mówią świadkowie wezwani przez prokuratora? 


Łódź, 15. 1. W drugim dniu pro- 
cesu przeciwko czionkoim Stronnictwa 
Naroaowego w Łodzi rozprawa rozpo- 
czę.a się o godz. 9,20 rano. Zaraz na 
wstępie adw, Zieliński z Warsza- 
wy w imieniu wszystkich obrońców 
zgłosił do trybunału protest i prośbę 
w sprawie konfiskaty „Orędownika'”. 
Jak wiadomo, wczorajszy „Orędownik* 
został skonfiskowany przez starostwo 
grodzkie w Łodzi za artyku! „Wielki 
proces polityczny w Łodzi*. Obrońca 
Zieliński zwrócili uwagę, że skonfi- 
skowany artykuł był sprawozdan:em 
z jawnej rozprawy, pisanem według 
stenogramu., 


Obrońca Bryński zwraca uwagę, 
że sąd jest władny zwrócić uwazę 
wiadzom administracyjnym. Na wt:io- 
sex prokuratora Koziowskiego sąd wy- 
da! orzeczenie, że z tem należy się 
zwrócić do prokuratury, względnie do 
sądu okręgowego. Komplet sądzący 
nie może tej sprawy rozstrzygać 

Zkolci przystąpiono do przesłuchi- 
wania świadków oskarżenia, Na wnio- 
sek obrony zostali oni zaprzysiężeni. 


wZwinięte sztandary“ 


Pierwszy zeznaje urzędnik po'icji 
śledczej z Warszawy Nowak, opo- 
wiadając o starciu tlumu z policją 
przed katedrą. 

Obrońca adw. Szwajdler: — Czy 
pochód został rozproszony ? 

Św.: — Nie, nie dopuściliśmy do 
pociiodu, 

Obrońca: — Czy były w pocho- 
dzie sztandary? 

Św.: — Tak, ale zwinięte, 

Obrońca: Świadek zeznaje 
tylko o jednem starciu z policją. 

Św: — Podaję ten wypadek, kiedy 
mnie pobito. 

Obrońca Grochowski: — Może 
świadek powie. czy składał raport 
swym władzom, że go pobito. 

Świadek: — Tak. 

Obrońca: Dlaczego nikogo 
nie zatrzymano z tych, którzy się a- 


| 


wanturowali? 
Świadek: — To należało do kie- 
rownika komisarjatu. 


„Nie poznaję nikogo“ 
Obrońca: Czy poznaje pan 
kogokolwiek z tych, którzy siedzą na 
lawie oskarżonych? 
Świadek: — Nie poznaję niko- 


go. 
Obrońca: — A żadnego rysopisu 
świadek swym władzom nie podawał? 

Św.: — Tak. 

Przewodniczący: Czy 
kano napastników? 

Św.: — Nie mogliśmy zatrzymać 
nikogo. A 

Obrońca: — Kto dowodził od- 
działem poiicji? 

Ś w.: — Komisarz Babski. 

Obrońca; A jakie były cele 
interwencji policji? 

Ś w.: — Ażeby nie dopuścić uczest- 
ników do chodzenia środkiem jezdni. 

Obrońca: — Czy pan, jeżeli ktoś 
popełnia przestępstwo, zatrzymuje go 
na wlasna cdnowiedzialność, czy też 
pyt sią pan kiorownika? 

Š w.: — Z własnej decyzji. 


„Świadek pobity kamieniami" 


Obrońca: — Więc dlaczego w 
tym wypadku słuchał pan decyzji 
swych władz? 

Przewodniczący: — Świadek 
wyjaśnił. że został pobity. 

Obrońca: — Świadek powie- 
dział. że słvszał, jak za nim rzucano 
kamieniami. Skąd świadek ma tę pew- 
ność, że byłv to kamienie? 

Św.: — Poznałem to pó odęłosie. 

Ohrońca: — A może to był tu- 
pot nóg ochatników? . 

Š w.: — Wie. bo można to była do- 
kładnie rozróżnić. 

Obrońca: — Pan mówił, że ce- 
lem interwencji policii było to. żeby 
pochód zeszedł na chodnik. Na sarewym 
początku świadek mówił, że zebrani o- 
świadczyli, że choćby po trupach, to 


szü- 


do kościoła muszą wejść. Czy z teguby 
wynikało, że policja interwenjowała 
w tym celu, żeby ludzi nie dopuścić do 
kościola? 

Świadek — Uczestnicy chcieli 
pójść jezdnia, a nie chodnikiem, a na 
to policja nie zezwalała, 

Następnie zeznajo świadek Śli- 
wiński, również urzędnik policji 
śledczej w Warszawie, stwierdzając, że 
przeprowadzał rewizję u Konarzew- 
skiego, gdzie znalazł ulotki, 


„Konarzewski prosił 
o wskazanie drukarza“ 


Zkolei zeznaje świadek Piszcza- 
kowski, także urzędnik tajnej poli- 
cji. Mówi on, że zwrócił się do niczo 
Konarzewski i prosił o wskazanie dru- 
karza. 

Przewodniczący — Czy świa- 
dek należy do jakiego stronnictwa? 

Świadek — Nie. 

Przew. — Co oskarżony Kowalski 
może powiedzieć o biuletynach jako 
dowodach. Czy te biuletyny były reda- 
gowane przez niego. (Należy wyjaśnić, 
iż chodzi tutaj o biuletyny organizacyj- 
ne Stronnictwa Narodowego). 

Oskarżony — Nie. 

Przew. —A cży oskarżony je pod- 
pisywał? 

O sk, — Kilka pierwszych podpisy- 
wałem. Resztę nie. 


„Walka 
winna być prowadzona:...* 
Przew. — Między innemi znale- 


ziono kartkę, na której ostatnie zdanie 
brzmiało: „Wałka winna być prowa- 
dzona w sposób...“ 

Osk. — Na końcu powinno być — 
uczciwy. 

Składają zeznania osk. Szczęsny i 
inni. 

Przew. — Czy zdanie, że „rząd jest 
w połowie żydowski“, pisał oskarżony 
dla siebie, czy dla innych. 


Osk. — Dla żŝicbja. Ale stwier- 


dzam, że rząd opiera sięna B. B. W. R. 
która to partja w połowie jest zaży» 
dzona, więc pośrednio rząd nasz opie- 
ra się na żydostwie, 

Zeznają w dalszym ciągu osk. La- 
skowski. Chojnacki i Grzegorzak. 

Adw.Szwajdler do osk. Grzego- 
rzaka — Czy pan przypomina sobie u- 
stęp o komunistach, w którym mówi 
się, ażeby nie brać udziału w obławach 
policyjnych i nie pomagać jej przy 
tropieniu komunistów? 


„Na ulicy Brzezińskiej“ 


Osk.Grzegorzak — w roku 1038 
przechodziłem ul. Brzezińską i spotka- 
łem grupę ludzi. Na zapytanie, co oni 
robią, otrzymałem odpowiedź, że: śle- 
dzą komunistów, do czego upoważni!a 
ich policja. Stwierdzam, że nasza or- 
ganizacja ma walczyć z komunizmem, 
ale nie wchodzić w porozumienie z po- 
licją, bo ona sama powinna dać sobie 
radę. 

Obrońca: — Jak pan 
zwrot o pożyczce narodowej? 

Osk.: — Pożyczka Narodowa 
stała ogloszona i wtedy wszyscy po- 
życzkę micli dawać, ałe zdarzaly się 
wypadki, że usiłowano wziać pożycz- 
kę drogą grożb i represjami. 


wyjaśnia 


ZO- 


„Dlaczego zaczęto śpiewać 
„Fotę*? 


Świadek sierżant Esta] zeznaje: 
W kościele katedralnym w dhiu 3 Ma- 
ja słyszałem melodję „Roty* Konop- 
nickiei, ale jakie siowa wymawiano 
przy śpiewaniu nie wiem. 

Przew.; Czy świadkowi nie 
wiadomo, dlaczego zaczęto śpiewać 
„Rotę*? 

Św.: — Nie wiem. 

Obrońca: Czy pan widział 
przed katedrą oddzialy przysposobie- 
nia wojskowego? 

Św.: — Tak. 

Obrońca: — Czy był tam oddziat 
Berka Joselewicza? 

Św.: — Wiem, że taki istnieje, ale 


czy tam byl tego nie wiem. 
Ob 


T, — A czy był na: placu płk 
Faberling. 
Św.: — Owszem, był. 
Obr.: —.Ą jakie rozkazy wydawał? 


Św.: — Nle słyszałem. 


„Czy były krzyki w kościele” 


Przew.: — Były jakieś krzyki w 
kościele? 
$w.: — Były jakieś piski z lewej 


strony. 

Przew.: — Czy uciekały z kate- 
dry kobiety? 8 pów y 

Š w.: — Tak. 

Obr. Grochowski: — Kiedy 
świądek widział uciekające kobiety z 
kościoła 

$w,: — Kiedy stalem na placu 
przed kościołem. 


-+ — Stałem od strony grobu 
Nieznanego Żolnierza. 

Obr.: — Czy kobiety wychodziły z 
katedry? 

w.: — Widziałem kilka wychó- 
dzęcych. 

Obr.: — Ile mogło być tych ko- 
biet? 

Św.; — Było może pięć, a może ò- 
siem. 

Obr.: — Czy robiło to wrażenie u- 
cieczki? 

Ś w.: — Tak. 


Zezmania aspiranta Brylaka 


Następnie zeznaje glówny świadek 
oskarżenia aspirant policji śledczej, 
Zygmunt Brylak, Objaśnia on 
strukturę organizacyjną Obozu Naro- 
dowego, następnie przechodzi do 
szczegółowego opisu wydawanych biu- 
letynów, podając ich numerację. In- 
formacje otrzymywał od Krzymuskie- 
go i innych konfidentów. Wedłuz nie- 
gó oskarżony Konarzewski aresztową- 
ny został za wydanie nielegalnych ti- 
lotek. Brylak dowiedział się o tem, 
ze Konarzewski wyjechał do Warsza- 
wy w celu wydrukowania ulotek. Wia- 
domość tę miał od konfidenta Krzy- 
muskiego, Biuletyny miał redazo0- 
wać Podgórski, podpisywać G4- 
palski, a polecenie co do tego miał 
dawać adw. Kowalski. 

Obr. Zieliński: Na jakiej 
podstawie świadek doszedł do wajo: 


sku, że Stronnictwo Narodowe jest or- , 


ganizacią ia'na? 

Św.: — Powiedziałem, że istnie'e 
w niem nie tajna, lecz pewna gruná, 
która postanowiła dojść dó wladzy 
przemocą. 

Obr.: — Ezy świadek dawał wiarę 
tym twierdzeniom konfidentów? Czy 
te twierdzenia znalazły potwierdzenie, 
czy bóńczas rewizji byly wykryte skla- 
dy broni jako narzędzia walki? 

Św.: — Były ulotki nielegalne 


„Czy znaleziono składy broni” 
Obrońca: Czy znalezionć 
skłądy broni? 
Św.: — Nie. Wiadomo tylko, że 
członkowie Stronnictwa Narodowego 


zaopatrywali się w różnego rodzaju 
przedmioty. 

Obr.: — [le sztuk broni wykrył 
świadek? 


Š w.: — Podczas rewizji broni nie 
znaleziono. 

Obr.: — Wspomniał) pan. że w 
"Stronnictwie  Narodówem istniała 
pewna grupa, która miała cechy taj- 
ności, nieznana nawet członkom 
Stronnictwa. Na czem polegała ta 
łainość? 

w.: — Sama grupa nie była tajna, 
korzysta'a ona z2 legalności Stronnic- 
twa. ratomiast tajna była jej działal- 
ność, która przejawińła się w tem. że 
tworzońo sekcje setników i dziesięt- 
ników. 


„Na czem polegała tajność ?* 


Adw, Szwajdler: Ale m 
czem polegała ta nielegalna dzialal- 
ność, która nikomu nie była wiadoma? 

Św.: — Odbywały się zebrania, ce- 
lem omówienia tego, co możnaby na- 
zwać przygotowawczą działalność do 
obalenia rządu. 

Obr.: — Gdzie były takie tajne te- 
brania? 

Św.: — W mieszkaniach prywat- 
nych. 

Obr: — Ale pytam się, 
polęga'a ta tajność? 
= Świadek nie umie dać na to odpo- 
wiedzi i waha sią. Wreszcie mówi: 
Na obradach w lokalach prywatnych, 

W sprawie ustalenia tajnej organi- 
zacji w Stronnictwie Narodowem po- 
między obroną świadkiem, a sądem 
toczy się obszerna i uciężliwa dysku- 
sja, która niczeto nie wy.aśnia. i 
 Öbrona usiłuje w dalszym ciągu do- 
%viedzieć się za wszelką cenę, na c'em 
rolegała tajhość tej organizacji, która 


na czem 
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według aktu oskarżenia miała dążyć | mieszkapiach prywatnych. 
Przaw.: — Czy wszyscy setnicy | pokaże: 


do zamachu na obechy ustrój, 
Obr.: — A więc tajność polegała 
na tem, że urządzałą Się zebrania w 


i dziesiętnicy urządzali tajne zegra- 
nia? 


„Taina działalność dziesiętników” 


Św.: — Tylko ci, którzy stań na 
częle dziesiątek j setek. 
Obr.: — A więc setnicy I dziesięt- 
nicy nie byli tajni? 

Św; — Była tajna ich działalność. 

Przew.: — Czy zarządzenia po- 
stanowień setników i dziesiętników 
były tajnę, czy jawne? 

Sw.: — Już wtedy nie mogło być 
tajności. 

Obrońca — Zdaje się, że cele i 
działalność 8etników į dziesiętników 
były tajne, a przecież podlegali óni za- 


Oskarżony: — Tak. 

Przew.: — Kto ich wybierał? 

Ogk.: -— Ogólne zebranie. 

Obr: — Czy pan zna setników? 

Oskarżony: — Tak, A 

Obr.: — W jakim celu byli spro- 
wadzeni? 

Osk: — Celem usprawnienia ôr- 
ganizacji w okresie wyborczym. 

Po 15-minutowej przerwie, w ózasie 
której zjawił się na sali jako obrońca 
b, dziekan warzzawskłej Rady Adwo- 
kacziej, Jan Nowotiworski, Świadek 
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Tajne nie byly wszystkie 
cele, leez tylko fragmenty. 
O br. — Czy zarząd Koła jest powo- 


lanz də kontroli swej placówki? 

Św: — Trk. TINE- A 7 
Obr. — Więc jakże moglo być rże 
czą tajną organizowanie setników? 

Św. — Tajną była ich działalność, 

O br. — Czy były jeszcze inne tajne 
żebrania? 

Ś w. — Byly, ale nie mogę ich okre- 
ślić, ze względu na tajemnicę służbo- 
wą, s 

Obr. — Kiedy i jaka grupa uchWa- 
liła wydanie ulotek? 

Św. — Zé wźględu ha tajemnicę 
służbówą nie mogę powiedzieć. 

Obrońca Zieliński: — My nie 
żądamy ódkrycia tajómnięy Służbo- 
wej, ale chcemy wiedzieć, to się robi- 
tò my chcemy wiedzieć na podstawie 
czegó pań doszedł do wniosku, że dzie- 
siętnicy i setnicy są organizacjami taj- 
nemi. 

Przew.: — Wydawano ulotki. 

Obr: — W której dziesiątce? 

Prźzew.: Jest tå tajemnica 
slużbowa świadka. 

Obr: = Proszę wskazać ludzi że 
Stronnictwa Narodowego, którzy są 
setnikami lub dziesiątnikatni, 


Spór o tajemnice świadka 


Adwokat Grochowski: — Uwa- 
żam, że co do tajemnicy służbowej, ja 
sig jej nie dopatruję. gdyż co do tego 
ńiema przepisów i stawiam wniosek 
o nakażanie świadkowi, aby odpov iá- 
dał na pytania. 

Przew: — Sąd póweźmie w tej 
materji postanowienie. 

Adw. Szwajdler: — Czy dzie- 
siętnicy i setnicy byli na terenie calego 
Stronnictwa Narodowego? 

Św.: = W niektórych kołach tyl- 
ko. 

— Obr.: — Oświadczamy, że byli 
wprowadzeńi we wszystkich Koach 
iztem się nikt nie krył. Zaraz to 
świadkowie zeznają. Może mi pan po- 
wie, ile było członków w Stronnictwie 
Narodowem w r. 1934? 

Ś w.: — Około 4 tysiące. 

Obr.: — A teraz? 

Š w.: -— Około jednego tysiąca. 

Nà sali powstaje poruszenie, a žara- 
zem zdziwienie. 

Adwokat Szwśjdler do ośkarżo- 
nego Stolarka: — Czy dziesiętnicy 
i seinicy byli prowadzeni w biurze? 

Oskarżony: — Tak. 

O bt: — Gży było tó, jawne? 

Óskarżońy: = Tók. 

Przew: — €zy było to zarządże- 
nie włądz lokalnych ptzedwyborężych. 


p—ż 


brała wody do ust... 


zeznaje w dalszym ciągu. Mówi on, że 
gdyby wywiadowcy mogli być w każe 
dem mie scu, to na ławie oskarżonych 
siedziałoby znacznie więcej ludzi, 
„Oskarżony Kowalski: — Kiedy 

był najpotężniejszy rozwój organizac,i 
„ŚW: — Jestenię roku 1093," Było 
około 10 tysięcy czionków, 

Obr.: — Czy konfidont Żebkorowski 
brał udzial w pracnch P. P. S.-lewicy? 

Św.: — Jest to tajemnica służbo- 
wa 


Rola 
kontidenta Kszymeskisgą 
Ohr.: — Czy informęgtorzy byli w 


katedrze w dniu 8 niaja? 

Ś w.: = Tak. à 

Obr: — Czy Krzymuski 
kto byl autorem ulotek 

Św.: -— Podał on, że ulotka była Bi- 
sant w dwóch erzemp!arząch. 

Przew.: — Czy teń rugi ćgzem- 
plarz świadex miał 6d Krzymuskiego? 

Św.: — Tak, 

Obr.: — Pan zeżna!, że Krzymuski 
był karany i to za oszt'sttvo, a potem, 
że nastąpiło zatarcie śledztwa. 

Ś w.:; Tak. 


mówił, 


. Obr: A czy świadek wiô. że 
Krzymuski w Kaliszu został powtóre 
nie skazany? 

Sw.: — Nie słyszałem. 

W tem mie'scu prosi 6 głos óskar: 
Żony rdw. Kowalski i zwraca się do 
świadka, że wierzył Krzymnskięmu, 
nie hada'ae jego karalności. Wraszcie 
zapyttie: 

— Pan nie nrzypuszczał. że on nana 
tak  c*rłamute. Dlsczóto niema 
wzmianki w zeznanirch Krzymuskie: 
fo, że on był karany? Dziwne mi się 
to takoś wrzystko wvdnie. Czy ran te- 
lefonowa! da mnie, a**bvm zwrócił się 
do starostwa o Wsvskanio zasolenia 
na ndrin? Stronnictwa Narodowego w 
pochodzie w r 19849 

Św.:: — Tak, 

Osk. adw. Kowalski: Jak dlugo 
starijem sie o zaztynlenie? 

Św.: — Jedan dzień ną telófonłć, 
sk — Osy nan bvł pa zsbraniach 
Stronnictwa Norodowern 
— ŚW.: — Tak, w 1933 1 34. 


Rozwiszanie zebrania 
Stronnictwa Narodowego 


Osk.: — A ile zebrań pań rozwią: 


Ś w.: — 4 do 5 zebrań, 

Osk.: — A ile rozwiążano z pań: 
skiego polecenia? 

w.: — Około 10, 

Osk.: — Jak się pań dó mýlia sw- 
go czasu wyraził? : 

Św.: — Nie pamiętam. 

Osk. Kowalski: — Nip pamięta 


t 


z 


pan, jak mówił do tanie — że pan mi 


Ś w.: — Absolutnie nie. 

Osk.: — Dlaczego pan nie spraw- 
dzał dawnej karalności Krzymiuskie- 
go? 

Ś w.; == Nie przyszło mi to na myśl. 

Osk.: — Niektórzy z nas oskarżeni 
SĄ O usiłowanć obalenie ustroju. Go to 
jest wódiug pana ustrój, a co system? 

w, odpowiada: — System to sy* 

siem rządzenia, a ustrój, to inne spra- 
wy, całość państwa, struktura gospo- 
darcza, i 

Osk.: — Kto prowadził kartotekę 
śledczą? 

ŠW.: = Urząd śledczy. 

Ô sk.: — Czy ja jestem notowany z 
art 131 w dniu 19 września. 1933 f. 

Ś w.: — Nie wiem. 

Osk.: — Czy pan zńa cele Stron- 
nictwa Narodowego? 

Św.: — Tak, 

adanie świadka aspiranta Bryla- 

ka trwało kilka rodzin, przyczóń w 
zeznaniach swych bardzo dużo prasto- 
wał, i, jak som przyżnał, źle się wyra- 


żał. 
Ö godz. 15 przewodniczący zarzą 
dził przerwę do godz. 16,30. 


Zeznania komendanta ` 
policji łódzkiej 

Po wznowieniu rozprawy rozpóczeł 
składać zeznania komendant policji 
państwowej na m. Łódź p. Esesser 
Niedzielski. 

Komendant Niedzielski twierdzi, że 
do katedry przybył o godz. 11 řane, a 
więc już po pierwszych zajściach, tak 
że naocznym świadkiem tychże od po- 
czątku nie był, a zeznania swoje opiera 
ńa zeznaniach aspiranta Brylaka i in- 
nych funkcjonarjuszów policji państwo- 
wej. Mimo, iż przyjechał późńo, wi- 
dział moment niewpuszczeńnia wojówo- 
dy do katedry. 

— Gdy przyjechałem — mówi ko: 
mendant Niedzielski — zauważyłem 
grupę ludzi ze sztandarem, stójąca na 
stopniach katedralnych. Na moje we- 
zwanie, ażeby się rozsszli, nie reago 
wali i krzyczeli, iż nie wpuszczą woje- 
wody do kościola, dlatego, że ich też 
nie chciano wpuścić. Dałem rozkaz, 8- 
żeby policja rozproszyła zebranych. — 
Wówczas 60 konnych policjantów po- 


| częło rozpraszać zębranych. Po rozpró- 


szeniu tłumu zapanował narazie. 50 
kój. a w kościele rozpoczęło się na 
żeństwo. Zauważyłem, iż niektórzy z 
| zebranych rozbierali się w kościele í 
| chowali ubrania za ołtarz św. Antonie- 
Z0. 
i „Co było sckowane 
za ołtarzem" 


Adw. Nowodworski: — CZY 
świadsk widział w dniu 4 majś tó, co 
było schowane za ostarzem? re 

Św.: — Widziałem, były tam dwie 
koszulki, pas koalicyjny, csgły, kamit- 
nie i kawałki żelaza. | 

Adw. Nowodworski: — To lú- 
dziś, którzy śię w katędrze rozbierali 
zdejmowali ze ślebie kawałki żelaza, 
kamfenie | pasy i twierdzi pan, że tō 
było różebranie się. ź 

Ś w.: — No, dokładnie tak ńie wiem. 
Otrzymałem różne informacje ód pO- 
licji, 

w dalszym ciągu świadek zeznaje, 
iż ńa terenie miasta Łodzi Obóż Naro- 
dowy prowadził strasznie burzliwą agl- 
tacje, polegająca na rózbijaniu i demo- 
lowańiu sklepów i mieszkań żydow* 
skich. Twierdzi, iż w Stronn:etwie Na- 
ródowemń, a w szczególności na Balu 


| tach, prawie że po każdem zebraniiu 


Stronnictwa Naródowego la'a się krów 
żydowska. Sprawa ta leżała świadko- 
wi bardzó na sumieńiu, dlatego dąż$ł 
do tego, kt jaknajprędzej zlikwidó- 
wać lokal Stronnictwa Naródowego 
przy ul. Młynarskiej. Kiedy legitymo- 
wano osobników, wywolujących różne 
zajścia, okazywało się, że były to pra- 
wie same prostytutki, ziodzieje i ludzie 
z kryminalną przeszłością. Zaznaczyć 
łu muszę — oświadcza oskarżońy — iż 
ks. Rogoziński organizował młodych 
ludzi | prowadził ich na Żydów. 


„A żydowski napad 
ra gimnazjum niemieckief* 


Osk. adw. Kowalski: — A czy 
świadek wit, że ks. Rogoziński został 
wydalony ze Stronnietwa Narodowego 
za wystąpienia na własna rękę. i 

w.: = Qwszóńt wiem, ale że nie ża 
wystąpienia ña wiasną rękę, ale że wy- 
tykał, iż członkowie Stronnictwa oxri- 
dåli fundusze Stronnictwa, że są de- 
fraudantami i złodziejami. 

Adw. Kowalski: — A czy aręsz- 
tówał pań tych źłodziei zė Strońnictiva? 


(Ciąę dalszy na stronie 4-tej). 
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Strona 4 


Katastrofa krzesowicka przed sądem 


Pierwszy dzień rozprawy — Akt oskarżenia — Zeznania pierwszego oskarżonego 


Kraków, 15. 1. 
rozpoczął się w Krakowie przed sądem 
okręgowym jeden z najsensacyjniej- 
szych w ostatnich latach procesów, któ 
ry ma ustalić, kto ponosi odpowiedzial. 
ność zą straszną w swoich skutkach 
katastrofę kolejową pod Krzeszowica- 
mi w dniu £ października ub. roku, 
w której straciło życie 11 osób, kilka- 
dziesiąt odniosło lekkie i ciężkie rany 
a same straty w taborze kolejowym 
wyniosły 140000 zł. 

Rozprawa wzbudziła w Krakowie 
bardzo duże zainteresowanie, zwła- 
szcza wśród kolejarzy, którzy przewa- 
żają wśród licznie zebranej publiczno- 
ści na dużej sali przysięgłych, znanej 
z procesów Schenkirzyka, Maliszów i 
Gorgonowej. 

Na ławie oskarżonych zasiedli: 
Bartłomiej Ziębiński (lat 35), zwrotni- 
czy. Antoni Drabik (lat 46) hlokowy, 
Gabrjel Nieć (lat 40) urzędnik ruchu 
i Antoni Kaczmarek (lat 48) konduk- 
tor. Dwaj pierwsi przybyli na rozpra- 
wę w mundurach kolejowych, pozosta- 
li w ubraniach cywilnych. Już pierw- 
szy dzień rozprawy wskazuje, iż pro- 
ces ten odbieenie nieco od znaneco 
schematu zwyczajnych rozpraw sądo- 
wych. Tak komplet sadowy, jak pro- 
kurator i obrońcy musieli się na dłuż- 
szy czas przed rozprawą zainteresować 
i zapoznać z tajemnicami skompliko- 
wanego aparatu technicznego, stosowa- 
nego w komunikacji kolejowej. W to- 
ku rozprawy górować bedą problemy 
techniczne i około nich skupiać się bę- 
dą spory stron. 

Zanim jeszcze rozpoczęto odczyty- 
wać akt oskarżenia, zaraz po spraw- 
dzeniu generalij oskarżonych, wyłoni- 
ła się między obroną a oskarżeniem 
wielka dyskusja na temat biegłych. =- 
Mianowicie prokurator dr. Boryczko 
zawnioskował jako biegłych 8 wyż- 
szych urzędników w czynnej służbie 
(należy tu zanotować ciekawy i wiele 
mówiący fakt, iż z owych 8 propono- 
wanych biegłych, połowa, tj. 4. nosi 
nazwiska“ Feliks Kleinbórger, Maury- 
cy Eisen, inż. Mojżesz Viirgang. inż. N. 
Kat. Są to oczywiście Żydzi, wszyscy 
wyżsi urzędnicy krakowskiej dyrekcji 
kolejowej). Wnioskowi temu sprzeciwi- 
ła się obrona, powołując si ena fakt. iż 
są to urzędnicy aktywni, zależni od hie- 
rarchji urzędniczej od swych władz, 
w których interesie leży wykazanie wi- 
ny oskarżor*ch, choćby dlatego, że raz 
już władze śledczo-dyscyplinarne kole- 
jowe uznały tych ludzi za winnych. — 
Niektórzy obrońcy sprzeciwili się wo- 
góle słuchaniu biegłych, a to ze wzglę- 
du na istnienie ścisłych przepisów 1 
instrukcyj, które moga być zużytkowa- 
ne w przewodzie sądowym.  Wnios- 
kom obrony sprzeciwił się prokurator, 
a trybunał po dłuższej dyskusji spra- 
wę biegłych postanowił załatwić w to- 
ku przewodu sądowego, poczem zaczę- 
to odczytywać akt oskarżenia. Akt o- 
skarżenia obejmuje 20 i kilka stron pi- 
sma maszynowego i ujmuje rolę i winę 
każdego z oskarżonych następująco: 

Osk. Bartłomiej Ziembiński, 
zwrotniczy, nie ustawił tarczy ostrze- 
gawczej, przynależnej do semaforu 
wjazdowego stacji Krzeszowice od stro- 
ny stacji Dulowa w położenie „zwol- 
nić", po przejeździe pociągu towarowe- 
go, a przez to zablokował aparat dy- 
sponujący dyżurnego ruchu. który nie 
mając wolnej drogi, po przejeździe po- 
ciągu towarowego, nie mógł wydać dy- 
spozycji na aparacie blokowym dla na- 
stępnego pociagu pospiesznego. 

Osk. Antoni Drabik, blokowy, wy- 
prawił z posterunku blokowego z Woli 
Filipowskiej wiedeński pociąg pospie- 
szny nr. 107 torem, na którym stał pod 
semaforem wiazdowym nod stacją w 
Krzeszowicach pociąg gdyński pospie- 
szny nr. 7, jakkolwiek nie miał ani te- 
legraficznego ani telefoniczego potwier- 
dzenia zwrotnego na przybycie do sta- 
cji w Krzeszowicach edyńskiego pocią- 


= 


gu pospiesznego nr. 7. 

Osk Gabrjel Nieć, dyżurny 
ruchn. używając telefonu zezwolił osk. 
Dzrab'kowi na wyprawienie z Woli Fi- 
lipowskiej do stacji w Krzeszowicach 
pocireu ezdyńskiezo nr. 7, a dorozu- 
mienie także nociąru wiedrńskieso nr. 
107. torom nierwszym, fakkolwiek nie 
mint zwolnionej jezdni po wjeździe 
pociemi towarowego. a nadto gdvński 
norine nnspieszny stał jeszcze przed 
semaforepr wjazdowym stacji w Krze- 
szoewiench Co do tego oskorzonezo akt 
oskaiżenia upatruje jego winę w sze- 


wanych wbrew obowiązującym przepi- 
som ruchu, a chociaż rolę głównego 
sprawcy katastrofy wyznacza osk. 
Drabikowi, niemniej obciąża poważnie 
osk. Niecia, jako człowieka o wyższej 
w porównaniu z innymi oskarżonymi 
inteligencji, który, gdyby wogóle nie 
rozmawiał telefonicznie z osk. Drabi- 
kiem i nie wydawał mu żadnych pole- 
ceń a przez to nie wprowadzał go w 
błąd nie sprowadziłby 
strofy Wreszcie 

Osk. Antoni Kaczmarek, kon- 
duktor końcowy pociągu gdyńskiego 
mimo wyraźnego rozkazu Ludwika Ow- 
czarka, kierownika pociągu gdyńskie- 
go, nie wybiegł naprzeciw jadącego 
wiedeńskiego pociągu posp, nr. 107, 
jakkolwiek wiedział, iż pociąg ten bie- 
gnie tuż za pociagiem fdyůskim. 

Wszyscy czterej oskarżeni nie- 
umyślnie spowodowali niebezpieczeń- 
stwo katastrofy i do niej dopuścili i w 
ten snosób nieumyślnie spowodowali 
śmierć 11 osób. Akt oskarżenia kończy | 
się skwalifikowaniem czynu oskarżo= 
nych z art. 230 § 1 k. k. i domaga się 
zastosowania nadto przepisów art. 291 


wogóle kata- 


W poniedziałek regu niezrozumiałych poleceń, wyda- | k. k., który stanowi nadzwyczajne obo- 


strzenie kary, a 
Czytanie aktu oskarżenia trwalo 
blisko godzinę, poczem przewodniczą- 


cy zarządził dłuższą przerwę. Po 
przerwie rozpoczęto przesłuchiwanie 
oskarżonych. Pierwszy zeznaje osk. 


Ziembiński, zwrotniczy z Krzeszowic. 
Przebieg wypadków opowiada ou gło- 
sem cichym i nieśmiałym. Przyznaje, 
iż swoje czynności spełniał mechanicz- 
nie. W krytycznym dniu nie ustawił 
tarczy ostrzegawczej — co zarzuca mu 
akt oskarżenia, gdyż ta zacięła mu się. 
Zeznaje dalej, iż zgłosił dyżurnemu 
ruchu Nieciowi (też jeden z oskarżo- 
nych), iż coś mu się w bloku zarięło, 
ale nie powiedział co. Co do Niecia. 
stwierdził, iż zawsze otrzymywał od 
niego wyraźne, zrozumiałe i jasne po- 
lecenia. 

Zaznaczyć należy, że Ziembiński 
w toku śledztwa kilkakrotnie zmieniał 
zeznania. Podawał wówczas, że zaciął 
mu się semafor i inne urządzenia — 
na rozprawie po raz pierwszy twier- 
dził, iż zacięła mu się dźwienia tarczy 
ostrzegawczej. Zeznania Ziembińskie- 
go trwały przeszło 3 godziny i zakoń- 
czyły pierwszy dzień rozprawy. 


W Neapolu splonął słynny teatr, „Teatro Nuovo“ zbudowany w roku 1724 przez ar- 
chitekta Vaccaro. Z wspaniałego teatru zostały takie oto zgliszcza. 


m 


Nie przepłacać 


pomarańczy! + 


Orjentacyjna kalkulacja cen detalicznych 


Warszawa. (PAT). Min. spraw 
wewn. w porozumieniu z min. przem. 
i handlu ogłosiło w nr. 1 „Dziennika 
Urzędowego“ orjentacyjną kalkulację 
cen detalicznych pomarańcz hiszpań- 
skich i poleciło dopilnować ujawnia- 
nia ceny 1 kg pomarańcz, Koszty na- 
bycia pomarańcz, łącznie z clem, prze- 
wóz do miejsca spożycia, koszty han- 
dlowe hurtownika j detalisty, lącznie 
z ich zyskiem, obliczone dla terenu ca- 
łego .pańs wa, dają w wyniku cenę de- 
taliczną pomarańcz hiszpańskich 1,30 
zł za 1 kg. Wszelkie tłumaczenia kup- 
ców, że, biorą oni ceny wyższe, ponie- 


waż mają na sprzedaż tyłko inne, lep- 
sze rzekomo gatunki pomarańcz, hi- 
szpańskich zaś brak jakoby w handlu, 
muszą być uznane za wprowadzanie 
w błąd kupujących. Winni przekro- 
czenia cen pomarańcz pociągnięci bę- 
dą do edpowiedzialności ' karno-sądo- 
wej z art. 268 k. k, 

Konsumenci winni — rzecz prosta 
— we własnym interesie współdziałać 
z władzami, zawiadamiając o wszyst- 
kich wypadkach nadużyć, co zmusi 
wreszcie kupców do zastosowania się 
do słusznych zarządzeń władz, 


Warszawa, 15. 1. I. Budkin zo- 
stał zatrzymany z powodu demonstra- 
cyj przed gmachem ambasady angiel- 
skiej, Demonstracje motywował on 
ograniczeniami, stosowanemi przez 
rząd angielski przy wjeździe dó Pale- 
styny. Budkin będzie pociągnięty do 
odpowiedzialności karnej za akt tero- 


(w) 


Sensacyjny proces 
marsz. Trąmnczyńskiego 
Warszawa, 15. 1. W końcu 

stycznia przed Najwyższym Trybuna- 
lem Administracyjnym odbędzie się 
proces, wytoczony przez dawneqo mar- 
szałlka Senatu, Wojciecha Trąmpczyń- 
skiego, któremu po rozwiązaniu Sej- 
mu w r. 1928, jako marszałkowi, ode- 
brano bilet wolnej jazdy. Marszałek 
Trąmpczyński podówczas ze wzglę- 
dów zasadniczych wytoczył tę sprawę 
przed Trybunał Administracyjny. (w) l 


rystyczny. 


Demonstracja I. Budkina 
| 


Już 450 000 bezrobotnych 


Warszawa.. (PAT). Stan bezro- 
bocia na terenie całego państwa wy- 
nosił 12 bra. 450.070 osób, co stanowi 
wzrost bezrobocia w stosunku do ty- 
godnia poprzedniego. o 20.851 osób. 


Nowelizacja ustawy 
o ustroju adwokatury 


Warszawa, 15, 1. W kołach u- 
rzędniczych obiegają pogłoski o moż- 
liwości nowelizacji ustawy o ustroju 
adwokatury. Według tej nowelizacji 
miałaby być wprowadzona 5-letnia 
aplikacja w zawodzie adwokackim i 
2-letnia aplikacja w sądownictwie W 
ten sposób do uzyskania adwokatury 
wymaganoby 7 lat. Licząc się z obec- 
nemi warunkami. wprowadzalobyv to 
ograniczenie przy dostępie do adwo- 
katury, (w) 


| om 


Zarząd Stronnictwa Narodowego Koło 
Łódź-Południe. 


UWAGI 


Komu tu wierzyć? Czy agencji Reutera 
oraz depeszom prasy międzynarodowej, czy 
też kancelarji J: Kr. Mości albańskiego 
Achmeda Zogu? Bo gdy wielkie dzienniki 
stoleczne w Europie przynoszą ularmujące 
wieści z Albanji, a buncie wojskowym i bli- 
skiej abdykacji króla, zaciszna kancelarja 
tegoż wladcy nic nie chce wiedzieć o niepo- 
kojach, uważając wszystko za „wyssane 
z palca“. 

Zaczęło się od aktu nieposłuszeństwa kró: 
lewskiego adjutanta Mucharema Bajraktara, 
w związku z długotrwalym już fermentem 
tw kołach oficerskich. Król adjutanta zwol- 
nil, na co tenże podniósł bunt. Przyłączyli 
się inni malkontenci i zaczęli okkupować część 
kraju. Podobno zażądali od władcy, aby 
zrzekł się tronu, 

Ostatnio pogłoski mówią o ukladaniu się 
króla z rewolucjonistami. inne doniesienie 
to dementuje. Kraj jest niedostępny. pelen 
dzikich ustroni górskich, bez kolei, ni dróg. 
zamieszkały przez szereg szczepów, różnią 
cych się rasą, językiem oraz religją i wza« 
jemnie się zwalczających wśród nieustannej 
wojny domowej. W odciętej od świata Tira- 
nie urzęduje król z dworem, ściślej mówiąc 


z garstką oficerów. — nie dziw, że tęsknota 
zo ciągnie do miejsc bardziej pogodnych. 
Ponoć częstym jest gościem w stolicy „nad 


modrym Dunajem"... 

Zresztą to stare nawyknieni”. Achmed 
Zogu, pochodzący z starej albańskiej rodzi: 
ny, był pierwej oficerem austrjackim. Pa 
wojnie los go pchnął na fotel prezydenta 
Albanji, a w r. 1928 z łaski protektorki — 
ltalji koronowany został królem. Byla to 
zapłata za „traktat przyjaźni” z Mussolinim, 
który poddał Albanję calkowicie wpływom 
włoskim, 

Kraj był zresztą już nieraz pilką w grze 
innych mocarstw. W r. 1912 kongres w Lon- 
dynie utworzył niepodległą” Albanję, rsu- 
cając temsamem jabłko niezgody między Tur- 
cję, Serbję, Austrję i nie dosyć na tem — 
Włochy, Osadzony na udzielnym tronie ksią: 
żę Wilhelm Wied, dawniej oficer ułanów 
w Berlinie, miał z tem wszystkiem dawać 
sobie radę. Gdy więc z początkiem wojny 
europejskiej w r. 1914 wybucha znowu któ- 
reś z powstań albańskich, Wied zwiewa., po- 
zostawiając kraj na łasce losu. 

O Albanję kłócą się drudzy: w pierwszej 
linji Austrja i Włochy, przyczem pretensje 
austrjackie przyśpieszają przejście ltalji do 
obozu aljantów. Z kłótni tych korzysta trze- 
ci — czyli Albanja, — ogłaszając w r. 1917 
niepodległość. 

Ale wpływy obce nie ustają. Krzyżuje 
się polityka jugosłowiańska, ciążąca ku Adrji, 
z włoskiem pragnieniem uczynienia z Alba- 
nji pomostu ku Balkanom. Tarcia tubylcze 
i niesnaski graniczne jątrzą pozatem z Jugo- 
sławją i Grecją. A w gruncie rzeczy wszy- 
stko zależy od zagranicznych srebrników. 
Wie o tem Mussolini i „wspomaga ekono- 
micznie* kraj i jego władcę. 

Tylko że tam, gdzie płacą, nie brak nie- 
zadowolonych, Wciąż ktoś coś zarzuca dru- 
giemu. A najgorzej, gdy pieniądze po kątach 
giną, tak że niema na opłacenie wojska 
i urzędników. „Protektor* narazie płaci, ale 
wkońcu i jemu się to znudzi. Podobno nie 
udało się ostatnio królowi Zogu uzyskać 
z Włoch więcej pieniędzy. 

Wszystko przemawia za tem; że obecny 
zamach ma podłoże antywłoskie, Jeśliby to 
odpowiadało prawdzie, a rewolucja zwycię: 
żyła, miałoby to doniosłe znaczenie dla poło- 
żenia politycznego na Balkanach. Zmniej. 
szenie się wpływów wloskich przechyliloby 
bowiem szalę na stronę drugich, w pierwszej 
linji Jugosławji. 

Tak czy inaczej, Albanja żyje na wulka- 
nie. Wobec tego rozbrajająco brzmi komu- 
nikat oficjalny z Tirany, że „polożenie jest 
całkowicie spokojne”, 


—— 


—— 


Plenarne posiedzenie 
Senatu 


Warszawa (PAT). Pienarne po- 
siedzenie Senatu wyznaczono na śro- 
dę 16, bm. rano, Przedmiotem obrad 
będzie sprawozdanie koriisji konsty- 

, tucyjnej o ustawie konstyt cyjnej- Re- 
l terować będzie sen. W, Rostworowski, 


Wyniki plebiscytu w Saarze 


=- 
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Numer 13 


gl procent opowiediato sie z Niemcami 


Za „status quo“ głosowało 46513 (8 proc.), a za przyłączeniem do Francji 2083 


Saarbrücken, (Tel. wł) Krót- 
ko po godz, 2-ej w nocy stanął przed 
mikrofonem w wielkiej sali „Wart- 
burg'u" speaker, oświadczając, że za 
chwilę przewodniczący międzynarodo- 
wej komisji rzedzącej, Rodhe ogłosi 
krótki komunikat o czasie rodania 
wyników cyfrowych plebiscytu. 

Prezydent Rodhe oświadczył do- 
złownie: „Obliczanie głosów postępuje 
prawidłowo, O godz. 8.ej czasu środko- 
wo-eurorejskiego podamy wyniki pla- 
biscytu.* 

Saarbrücken. (Tel. wł) (Godz.8 
rano). Obliczanie g/osów przez człon- 
ków  komisyj piebiscytowych bylo 
ukończone dziś o godzinie 5,30 rano. 
Wszystkie urny były o tej godzinie pu- 
ste. Rozpoczęto teraz końcowe doda. 
wanie poszczególnych grup głosów 
oraz ostatnią kontrolę prawidłości 
ob'iczeń, Zestawia się już prolokoly. 

Członkowie komisji, pa 12 godzi- 
nach wyczerpującej pracy, mog? teraz 
dopiero swobodnie odetchnąć, Na sali 
„Wartiburg'u” straszny nieład; podlo- 
ga zasłana setkami tysięcy nichies- 
kich kopert oraz spiętrzonemi urnami, 

Dopiero teraz ściągnięto angielskie 
warty wojskowe, kičre kez przerwy 
czuwały nad bezpieczeństwem komisji 
piebiscytowej. W sali potworny 
upal, powietrze zgęszczone, mimo, iż 
nie wolno było paiić nabrało nis- 
bieskicgo odcienia, 

Saarbrücken, (Tel, własny.) 
— punktualnie o godz, 8,15 przewcdni< 
częcy międzynarodowej komisji ple- 
biscytowej, Szwad Alan Eohde zaczął 
ogłaszanie wyników niedzielnego ple- 
biscytu w Zagłębiu Saary. Przed pma- 
chem „Wartburgu* zgromadziły się 
dziesiątki tysięcy ludzi, cczekujycycha 
w skupieniu na wyniki plłeviscziu. Na 
uliccch pełno policji pieszej 1 koanej 
oraz bardzo siine pa:role z międzyna* 
rodowego korpusu wojskowego. Na 
placu zamkowym, przed siedzibą 
giównodowodzęcego korpusu, kilka 
aut pancernych z obsadą w peinym 
rynszianku bojowym. 

Według oficjalnych wyników ogło- 
szonych przez przewońdniczęcega komi. 
sji plebiscytowej na ogźlną liczbę 
536.841 uprawnionych do glosowania 
wypowiedziało się 528,015 w tem: 

„za Niemcami — 477.119 

za „staius quo“ — ¿6.513 

za Prancją — 2,124 

nieważnych 2.249, 

Genewa. (PAT.) Wynik plebiscytu 

w Saarze został zakomunikowany tele- 
fonicznie o 6 rano przez przewodniczą- 
cogo komisji pleb sekretarzowi gen. 
Ligi. W gmachu Ligi zebrali się bardzo 
licznie międzynarodowi dziennikarze i 
urzędnicy sekretarjatu. 
-= Oficjalne wyniki ogłoszone zostały 
o.godz, 8,20. Zrobily one dużs wrażenie, 
gdyż nie oczekiwano aż tak wielkiego 
procentu głosów za przyłączeniem do 
Niemioc. Według ogólnego przekona- 
nia, rezultat, który wykazał przytłacza- 
jącą większość za przyłączeniem do 
Rzeszy, pozwoli Radzie Ligi Narodów 
bardzo szybko powziąć dcecvzię 

Genewa (PAT). Rada Ligi Nar. 
zobrata się dziś na posiedzenie, na któ- 
rem sekretarz zen, Avenol zakomuni- 
kowal ofic'alne wyniki głosowania w 
Saarze. Przewodniczący komitetu 
trzech dla Zaąłębia Saary bar. Aloisi 
ma zwołać na dziś popoiudniu posie- 
dzenie komitetu. 

Londyn (PAT). Agencja Reute- 
ra donosi z Szarbriicken: Aresziowa- 
nie komunistów saarskich rozpoczęło 
się dziś rano. Schwytano 16 komuni- 
stów, u których znaleziono kastety a- 
merykańskie i inną broń. 

Saarbrücken (PAT). NBI., do- 
«u. DPsisiaj w godzinach porannych 
„roszlowzno urzędników policyjnych, 
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mieszkańców (0,4 proc.) 


emigrantów 
którzy planowali zamach: Gereckego, 
Christa. Paula j Loriota. Wśród are- 
sztowanych znajduje się również przy- 
jaciółka komisarza pol. Machtsa, rów- 
nież emigranta, niejaka Elsie Haas 

Paryż. (PAT.) Konsulat francuski 
w Saarbriicken otrzymał wczoraj zgó- 
rą 1000 podań o wizy do Francji. 


politycznych z Niemiec, Wszystkie niemal podania były moty- 


wowane obawą przed represjamn hit- 
lerowskiemi. 

Celem położenia kresu pogłoskom 
o zamknięciu granicy francuskiej dla 
mieszkańców Saary, konsulat wydał 
komunikat, w którym zaznacza, że wi- 
zy będą wystawione bez ograniczenia 
w ciągu 24 godzin. 


Deklaracja Hitlera po plebiscycie 


„Niemcy nie będą już stawiały żadnych żądań terytorjai- 
nych wobec Francji“ 


Berlin. (PAT.) Bezpośrednió po 
podaniu przez radjo ostatecznego wy- 
niku przemówił pełnomocnik kancie- 
rzą Burke] z Neustadt (Saara), zdając 
Hitierowi raport z przebiegu plebiscy- 
tui podkreślając, że obecnie świat ro- 
zumie, iż Ren jest rzeką niemiecką, ale 
nie jest granicą Niemiec, 


Zkolej zabrał głos kanclerz Hitler: 


który wygłosił przez radjo w Məna- 
chjum krótkie przemówienie. Podzię- 
kował mieszkańcom Saary w iminiu 
narodu niemieckiego za okazane do- 
wody wierności i wezwał ich do zacho- 
wania również w obecnej chwili naj- 
większej dyscypliny. 


rodów 


„Wasza decyzja — mówił kanclerz 
— umożliwiła mi dziś złożenie dekla- 
racji na rzecz uspokojenia Europy. że 
po przyłączeniu Saary Rzesza niemiec- 
ką nie będzie już stawiała żadnych żą- 
dań terytorjalnych wobec Francji. Ży- 
czeniem naszem jest, aby kres tej 
smutnej krzywdy przyczynił się do 
uspokojenia społeczeństw  europej- 
skich, Niemcy. o ile zdecydowane są 
zapewnić sobie równouprawnienie. o 
tyle gotowe są nie ociągać sie ze speł- 
nieniem żądań. koniecznych do przy- 
wrócenia prawdziwej solidarności na- 
wobec obecnych  niebezpie- 
czeństw.'* 


Walka o Saarę toczyć się będzie dalej... 


Gświadcezenie przywódców Frontu Lewicowego. 


Saarbrücken (PAT) Ag. Ha- 
vasa donosi: Przywódcy Frontu Loewi- 
cowego M.x Braun I Piordt znajdu/ą 
się w siedzibie Arbeiter Wohlfart pod 
ochrona kilkuset swoich  zwolenni- 
ków. Pierwsza wiadomóść o wyniku 


plobiscytu podziałała dsprymująco na 
Brauna, który obecnie przyszedi już 
do siebie, 

Obaj przywódcy lewicowi stwier- 
dzają, że walka na terenie Zagłębia 
Saary toczyć się będzie dalej. „Przy- 
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znajemy się do klęski — oświadczyli 
obaj — która dowodzi, że walka prze- 
ciw faszyzmowi jest niemożliwa w ra- 
mach metod demokratycznych. Boe 
dziemy domagać się od Ligi Nar. o- 
Chrony dla tych z nas, którzy jej Z£- 


ufali“, Braun i Pfordt stwierdzają, 
że katolicy głosowali w calości za 
Niemcami, 


Przywódcy Frontu Jeulności 
uciekli do Francji 


Paryż. (PAT) Według doniesień 
z Forbach, grupa uchodźców z Zagię- 
bia Saary, złożona z 30 osób. przekro- 
czyła dziś w południe granicę francus 
ską. W grupie tej znajdował się poseł 
Seldie j kilku przywódców Frontu 
Jedności wraz z rodzinami. 


„Matin“ donosi z Nancy, że min. wojny 
gen. Maurin przybędzie w czwartek do 
Strasburga. celem wręczenia gubernata- 
rawi wojskowemu tego miasta gen Val- 
chowi wstęgi wielkiego krzyża legji hono- 
rowej. Min. Maurin skorzysta z tei spo- 
sobności, aby zwiedzić szereg nowych ro- 
bót fortyfikacyjnych na granicy francu- 
sko-niemieckiej, 


Prasn litewska donosi, że najwyższy 
trybunał w Kownie wydał w tych dniach 
wyrok zasadniczy w sprawie prawa cu- 
dzoziemców dziedziczenia nieruchomości 
na Litwie. Stosownie do tego wyroku cu- 
dzoziemcy moga otrzymywać nieruchoma- 
ści w drodze spadku, zobowiązani są jed- 
nak zlikwidować je w ciągu trzech lat. 


* 


Podczas ostatniego posiedzenia angiel- 
skiej rady ministrów w Londynie stwier- 
dzono. że w najbliższym czasie odbędą się 
rozmowy z min. Lavalem i premierem 
F'andinem. w przedmiocie rozbrojenia i 
powrotu Niemiec do Ligi Narodów. Osta- 
tnią sprawę referował min. Simon. 


ES 


Urząd Statystyczny Rzeszy Niemieckiej 
ozlosił dane o stanie gospodarki świato- 
wej i gospodarki poszczególnych państw 
w r. 1934, W rubryce Polska stwierdza 
się: „Trwająca depresja. Częściowe oży= 
wienie znowu zamarło”. Z danych staty- 
stycznych wynika. że Polska w dziedzinie 
sospódarcze* stoj na szarym końcu. 


Wielki proces polityczny w Łodzi 


Św. — Nie, bo nie złożono o tem 
zameldowania. . 

Adw. Kowalski: — A czy jakie 
inne zajścia nie poprzedziły naszych 
wystąpień? 

Św.: — Nie przypominam sobie, 

Adw. Kowalski: — A żydowski 
napad na gimnazjum niemieckie, to co 
było? 

Ś w: — O tem nie nie wiem. 

Adw. Grochowski: — Czy świa- 
dek pamięta. że rozkaz wkroczenia po- 
licji da kościoła otrzymał od starosty? 

w.: — Tak. 
Adw,Grochowski: —A ilu po- 
licjantów weszło do świątyni. 
Św : — Sześciu. 
Adw Grochowski:—A ilu po- 
licjantów uderzono kamieniami? 
Ś w.: — Kilku. 


„Tyiko jedra cegła“ 


Adw. Grochowski: — A w do- 
wodach rzeczowych jest tylko jedna ce- 
gła, gdzie jest reszta? 

$ w.: — Zapewne reszty nie wzięto 

Adw. Brzeziński: — Czy pro- 
wadzono dochodzenia przeciwko poli- 


Giągnienie loterii 
Warszawa. (Tel. wł.) W ciąznie- 

piu Loterii Państwowej większe wy- 

grane padły na następujące numery: 

10060 zł na n-ry: 21894, 22450, 116472, 
172802. 178755. 

5909 zł na n-ry: 2394, 160096. 

2%6 zł na n-ry: 16029. 17952 44100, 
46269. 68270, 78360, 95264, 98409, 110555, 
110828, 130530, 143249, 154493, 157265, 
165893. 164466. 

Warszawa, 15, 1. W ciąznieniu 
w wtorek popołudniu padły główniej- 
sze wygrane na następu ące numery: 

10.090 zł — na n-ry: 82803, 152 489, 
179335. ” 

5.0060 zł — na n-ry: 9170,. 58 264, 
73 932, 110681, 133 337, i 


(Ciąg dalszy ze strony Z-c3) 
cjantowi Dobrodziejowi za to, że wszedł 
do katedry? 

Ś w.: — Nie, bo przeciwko policji do- 
chodzeń się nie prowadzi. 


Zeznanizi 
gor, Ofszycty=Wilczyńskieqgo 
Zkolei zeznaje świadek, gen. O lsz y- 
na-Wilczyński, który jest bada- 
ny bez przysięgi. Przybył on z p. Wo- 
jewodą do katedry. Na placu zauwa- 


| ył tium ludzi w jasnych koszulach, 


który krzyczał í žalit się, że ro'cja ki- 
je w kożciełe i nie chcą wpuściś, a wice 
oni I wojewodę też nie uszczą, W 
chwili, gdy był w przedsionku, pod- 
szeřł čo niego jak'ś pen i narzekał na 
policję, Tym panem miał być oskarżo- 
ny Robakowski. 


Co zemal pasel Wilczyński 


Kolejno zeznaje poseł z B B, Wol- 
czyński. — Od samego rana by- 
łom przed katedrą, jako członek komi- 
tetu obchodu święta Trzeciego Maja. 
Gdy ludzie zaczęli się gromodzić, a po- 
tem rozpoczęły się awantury. Przy po- 


2.000 zł — na n-ry: 844, 20229, 
34700, 49642, 52994, 55604 7753551. 
101501, 104 103, 113 011. 120605 132 360, 
144 100. 147 127, 160 853. 161 304, 

1.770 zł — na n-ry: 1 341, 4300 4870, 


18053, 15236, 21870 33956, 37045, 
35 745, 42(G8, 45073, 48078, 50949, 
54582, 50088, 50118, 56589, 50075 
60295, 66876, 66916, 71204, 75085. 
70448. 86589. 8v503 94478 11500, 
115 485. 1175206 129 101, 127 099, 126 £07; 
132 299, 137 104. 140091. 142383 143237 
152 440 153 882, 165 801. 167 853. 168 957, 
170 186, 173505. 179520, 179 971. 


O ZE OR KW RZ, 
W domu w tramwrjg w gpoci="n - 
aajpożytecznieł 1 nmalmitel eneñzts? 
czas, czytając ciekawą „ilustrację 
Polską” J 
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mocy członków Związku Rezerwistów 
rozpoczęto rozpraszać awanturujących 
się. W tym czasie iłum począł płakać 
i krzyczeć, że policją bije i strzela. Na 
cowód lego wycoko trzymali sztandar 
poxrzjany Stionniciwa Narodowego, 
na kt(rym widniał wizerunek Maki 
Eoskicj i orzeł polski, Wprowadziłem 
członków Zw. Rez. do katedry, którzy 
utworzyli dwa szpalery, między który- 
mi zaś przeszedł wojewoda. 


Bezskuterzne poszukiwania 
za konfidentem 


Po zeznaniach świadka  Wolczyń= 
skiego sęd zarządził przerwę, w celu 


sprowadzenia świadka, konfidenta 
Krzymuskiego. Niestety, mimo poszu- 
kiwań go telefonem. ze świadkiem 


nie zdołano się skomunikować, Sad 
postanowił wobec tego przvstapić do 
przesłuchania innych świadków. 

Po przerwie zeznaje św. Pią tk ow- 
sk i. major wojsk polskich, którv usta- 
wil formacje przed katedrą. Zeznaje 
on, iż siyszał podczas naboźoństwa 
krzyki wewnntrz katedry. Na zanyta- 
nie nrzewodnirzącego, czy widział osob. 
ników w mundurach odpowieda twier- 
ńzoco Widział kilkunastu w pasach 
korlicyjnych. 

Na zapytanie mec. Nowodwor- 
skiego, czy słyszał, iakłej treścj hv= 
ly okrzyki. świadek odrowiada, iż slv- 
szał okrzyki „Precz z morsznłikiem Pił- 
sudskim, precz z wojewoda.“ 

Nastennie zeznawał starszy przodo. 
wnik Dobrndziei Widział tłum. tamu- 
jacy wejście do katedry wojewodzie i 
stwierdza, iż został noturbhowany. 

Zkołei nrzesłrchano funkc'anariu- 
szów żanłormeri wajskowej CeFnusa i 
Pawłows*'ero. Pierwszy zeznanie. iż 
słyszał, jrkohy nolicia rozrie'a szohlą 
sztandar Stronn'ctwa Narodoweso dru- 
gi. że słyszał okrzyki przeciwko woje- 
wodzie 

Na tem rozprawę zakończono | wy» 
znaczono dalszy ciąg na dziś rano go- 
dzine 9 


Numer 13 = 


Orędownik „=  Strora-$ 


Kiepura śpiewa przed 


z e 


mikrofonen 


Wieczór krakowskiej „Toski* — N'efortunny reportaż z za kulis — Nie naiświetniej-_ 
szy wieczór, a jednak... Polski mistrz tonów oczarował pubilczność 


Projekt Muzeum Narodowego w Krakowie, na którego budowę przeznaczone 
zostały wpływy z wczorajszego występu Kiepury. 


Wieczór krakowskiej „Toski' z Kie- 
pura był niemałem używaniem dla tych 
prawdziwych „radjotów*. którzy mają 
uc.echę nietylko z samej muzyki i śpie- 
wu. ale z usznego — jak trzeba tym ra- 
zem powiedzieć — udziału w otrzymy- 
wanych przez głośnik wydarzeniach. 

Nim rozległy się pierwsze dźwięki. 
miało się całą orkiestrę szmerów i po- 
mruków, idących z natloczonej sali. któ- 
rei pelne napięcia oczekiwanie dosko- 
naie się w tym przyciszonym hałasie 
wyczuwało. 

Reportaż, nadawany z za kulis, był 
właściwie niepolrzebny, zwłaszcza, że 
co do jakości niezbyt odpowiadał wy- 
sokiemu djapazonowi oczekiwań. Słu- 
chacze z poza Polski, jeżeli wpadli na 
falę warszawską już po zapowiedziach, 
mogli naprawdę sądzić, że na dlugie 
fale zaszedł jakaśsokrężną drógą galowy 
wteczór z La Scali lub z Teatro, Reale 
— tvle było tłumu, gwaru i teatralnej 
elektryczności w dochodzących przez 
głośnik podźwiękach. 


Złudzenie takie — jeżeli ktoś mu 
istotnie uległ musiało naturalnie 
prysnać po krótkiem wsłuchaniu się w 
tok przedstawienia, szczególnie w ©r- 
kiestrę, której chude brzmienie nie po- 
zostawialo żadnej wątpliwości, że słu- 
cha się rzetelnej, ale ubożuchnej pro 
wincji. W ostatnim akcie dochodziło do 
nieczystości i do innych figli, które spa- 
daly chwilami poniżej oświeconego dy- 
letantyzmu i razem z udajacym harfę 
fortepianem tworzyły obraz niecałkiem 
nadający się do pokazywania przez ra- 
djo miljonom słuchaczy. Taksamo głosy 
Angelottiego, Zakrystjana i Społletty 
niebardzo rekomendowały swoich wy- 
konawców, chór zaś był stanowczo za 
słaby aby swojem Te Deum z pierwsze- 
zo aktu dotrzeć do Bram Niebieskich. 
Z takiem brzmieniem nie dojechałby 
nawet do stratosiery. 


Natomiast trzy partie główne: Kie- 
pura - Cavaradossi, Cywińska - Toska 
i Mossakowski - Scarpia odszkodowały 
hojnie słuchacza za wszelkie manka- 
menty. Nie znaczy to, aby Kiepura miał 
jeden ze swoich najświetniejszych wie- 
czorów Na usposobienie świetnego 
śpiewaka musiała wpłynąć choroba na- 
rządów głosowych. jaką właśnie przed 
paru dniami przebył. Ważną cechą 
wspaniałego głosu Kiepurv jest to. że 
przy całej przejrzystości. jest on jakby 
strumieniem. w którym nie widzi się 
dna. Słuchacz ma wrażenie, iż ten prąd 
dźwięczącego powietrza lest niewyczer- 
panvy, że artysta ma jeszcze w zapasie 
drugie tyle głosu, ile zo już wydał. 
Wezoraj niezawsze odnosiło się to wra- 
żenie. W niektórych chwilach wprawne 
ucho dosłuchiwało się świetnego kun- 
szt:1 technicznego, jakim Kiepura poko- 
nu,.e wysuwające się nagle przeszkody. 
Ale tem więcej miało się podziwu dla 
jezo technicznego mistrzostwa. a także 
dla ofiarności. z iaka zdecydował się. 
mimo niezupełnie dobrego usposobie- 
nia. ne ten wystep. którv dzięki iezo 
ofiarności tak wspaniale zasilił fundusz 
Łudowy Muzeum Narodowego W okla- 
skach. jakiemi go formalnie zasvpywa- 
no. przebi ał sie tvm razem równie po- 
dziw dla doskonalego śpiewaka, jak po- 


dzięka dla ofiarnego na cel kulturalny 
artysty. 


Naturalnie arję z ostatniezo aktu 
musiał Kiepura bisować.  Przerwano 
mu też oklaskami po słynnem „Vitto- 
rial“ z drugiego aktu. które zabrzmiało 
istotnie wspaniałym metalem i ekspre- 
sją. Cavaradossi Kiepury jest kreacją: 
opracowaną w najdrobniejszym szcze- 
gółach (przypomnijmy choćby ap wyra- 
ziście stopniowane szyderstwo podczas 
badania przez Scarpię). to też ma po- 
ziom europejski w całem znaczeniu sło- 
Wa. 

P. Cywińska okazała się śpiewaczką 
wybitnie radjofoniczną; szafuje głosem 
hojnie i umiejętnie. mówi wyraźnie, 
posiada dar ekspresji, udzielającei się 
ina niewidziane, Za arię: „Dla mej 
sztuki‘. nagrodzono ją entuzjastyczne- 


mi brawami. Z takiem samem  uzna- 
niem odnosili się słuchacze do p. Mossa- 
kowskiezgo Ma om jak wiadomo głos 
piekmy. w barwie, nader mięsisty i pe- 
łen mocy. W akcentach. jakie nadawał 
swy.m frazom w drugim akcie. wvczu- 
wało się niemal wzrokowo, że panuje 
nad scena t fest centralnym punktem 
każdej sytuacji 

Po każdem zapadnięciu kortvny gio- 
nik huczał okrzykami. oklaskami í 
gwarem. chwilami nieopisanvm a nad 
wyraz suszestywnym Na zakończenie 
wywoływany bez końca Kiepura mu- 
siał zmartwychwstać i. zabrać sie do 
bisów  Rozpoczał arja z kurantami ze 
„Strasznezgo Dworu”. poczem na nieu- 
śta jące okrzyki dodawał to piosenke fil- 
mowa. to „La donna e mobile” z „Ri- 
zoletta'. to śpiewkę neapolitańska — i 
tak byvłobv szło de rana. zdvbv śpiewa- 
nie było dla artystów tak łatwe. jak dla 
słuchaczy krzyczenie. Po którymś z rzę- 
du bisie Kiepura wreszcie podziekował 
2a-owacie. ale dodał. że dalej już nie 
może Głośniki zahuczały jeszcze jed- 
uvm huraganem braw — i ucichły. a 
słuchacze. ciagnac „do poduszki“ spó- 
źnioną herbatke (była północ) dzielili 
się jeszcze dobra chwile wrażeniami 2 
niezwykłego wieczoru. R. Z. 


WCZORAJ SŁUCHAŁ CAŁY POZNAŃ 


Wczorajsza transmisja pożegnalne- 
go występu Kiepury wzbudziła w Po- 


znaniu, tak samo iak w innvch mia- 
sta Polski, nadzwyczajne zaintereso- 
wanie. 


Aparaty radjowe w mieszkaniach 
obsiadły rodziny i kręgi znajomych W 
niektórych domach zebrało się po kil- 
kanaście osób, by w skupieniu wysłu- 
chać audycji 

Już w ubiezłvm tygodniu nastapiło 
ożywienie w sklepach 7e sprzętem ra- 
djowym. Kupowano aparaty lampowe i 
detoktory. Naiwięcej jednak było za- 


chawek Kto miał gdzieś w szufladzie 
jakąś starą słuchawkę. śpieszył da 
sklepu, by dać ją naprawic i przy jej 
pomocy uczestniczyć w transmisji. 

Ci którzy nie posiadali aparatów 
radjowych. ani też nie wprosili się da 
krewnych lub znajomych na słuchania 
Kiepury. podążyli do kawiarni i cu- 
kierni, które urządziły audycję z krą- 
kowskiego teatru. 

Największy ruch był w „Esplana- 
dzie”. gdzie po wysłuchaniu transmi- 
sji. na wniosek p. Mańczaka publicz= 
ność wysłała do Kiepury telegram na» 
stępującej treści: 

„Jan Kiepura, Kraków. W Poznaniu, 
w „Esplanadzie 600 osób słuchało audy- 
cji z Krakowa w nabożnem skupieniu i 
podziwie dla wielkiego rodaka ji zasyła 
Mu wyrazy uwielbienia". 

W małych cukierenkach poznań- 
skich jak w „Tosce* i „Romie“. gdzie 
nadawano przez głośnik transmisję Z 
Krakowa publiczności było tyle, ża 
brakło krzesełek i fotelików. > 

Właściciele lokalów, którzy swoim 
gościom umożliwiłi uczestniczenie w 
występie Kiepury, zrobili jedynie in- 
teres natury idealnej. Kasy zarobiły 
bardzo mało. ho ludziska po kawiar- 
niach i cukierniach siedzieli od 7 wie- 
czór do północy przy jednej kawie i to 


mówień na reperacje aparatów i słu- | przeważnie małej. 


Dzieje pewnej koniiskaty 


Krytykował wolno w granicach dozwolonych przez prawo 


(Korespondencja własna „Orędownika”) 


Częstochowa, styczeń 1934 r, 


Pewne zazradnienia, pojęcia, popro- 
stu nawet pewne wyrazy są dziś 
zwłaszcza na prowincji niesłychanie 
niebezpieczne i momentalnie wywolu- 
jące konfiskatę, a w ślad za nią repre- 
sje. Wiedzą o tem dobrze działacze 
polityczni i dziennikarze. 


Trzeba często wysilać się na spryt, 
by te niebezpieczne a jednocześnie bar- 
dzo życiowe i aktualne sprawy, mimo 
argusowego oka biurokracji — posta- 
wić na porządku dziennym, tem wię- 
cej, iż według naszego poczucia praw- 
nego, skontrolowanego i wiedzą praw- 
ną, są to zagadnienia legalne. 

Do takich zagadnień należy m. in, 
sprawa Obozu Wielkiej Poiskl, której 
zdaniem biurokracji administracyjno- 
policyjnej, ani w mowie, ani w piśmie 
poruszać nie wolno, bez względu na 
to, ćo i jak się porusza. 

Obóz Wielkiej Polski został rozwią- 
zany, a więc znikł — zdaniem biuro- 
kracji — z powierzchni życia i basta. 

To nic, że wszyscy kierownicy po- 
wiatowi O. w. P, wnieśli zażalenia do 
władz wo'ewódzkich, które dotąd nie 
odpowiedziały na te zażalenia. Wszak 
pod względem prawnym sprawa Obo- 
zu Wielkiej Polski po dziś dzień nie 
jest jeszcze prawomocnie rozstrzyzgnię- 
ta. 


Jeśli np. urzędy wojewódzkie odpo- 
wiedzą odmownie na zażalenia kie- 
rowników powiatowych O. W. P. to 
sprawa pójdzie do Najwyższego Try- 
bunału Administracyjnego. 

Musimy pamiętać, że rozwiązanie 
O. W. P. odbyło się w drodze admini- 
stracyjnej i pod względem prawnym 
ma takie samo znaczenie, jak każde 
inne zarządzenie administracyjne, któ- 
re można zaskarżyć. 


Podnoszę sprawę Obozu Wielkiej 
Polski oraż związaną z nią kwestję. 
granic dozwolonej krytyki, z okazji 
dziejów pewnej konfiskaty „Gazety 
Narodowej* w Częstochowie: 

W ósmą rocznicę założenia Obozu 
Wielkiej. Polski, t. j. dnia 4 grudnia 
(OWP. powstał na zjezdzią w Pozna- 
niu dnia 4 15 grudnia 1926 r. pod pa- 
tronatem Romana Dmowskiego). „Ga- 
zeta Narodowa“ zamieściła w dziale 
„Ruch młodych* artykuł p. t. „W 
ósmą rocznicę — 4, 12. 1926 — 4. 12. 
1934", 

Surowy cenzor starościński skonfi- 
skował ten artykuł, dopatrując się 
przestępstwa z -art. 154 k. k. a więc 
pochwalania przestępstwa (1), co jest 
karane więzieniem. do lat 5 lub are- 
sztem! 

Tymczasem sąd okręgowy „zwa- 
żywszy, że organizacja, o której mówi 
wspomniany artykuł (czył OWP. 
nasz-przyp.) została wznowiona na te- 
renie woj. kicleckiego. nie za dokona- 
ne przestępstwo, a w drodze admini- 
stracyjnej, jako środek prewencyjny 
ze względu na. działalność mającą na- 
ruszyć bezpieczeństwo i porządek pu- 
błiczny. że artykuł wspomniany za- 
wiera historję orzanizacji. i krytykę 
zarządzenia przy zestawieniu idei or- 
ganizacji.z zarządzeniem władzy, że 
krytyka nie przekracza granic dozwo- 
lonych i nie zawiera cech jakiesokol- 
wiek przestępstwa. po wysłuchaniu 
wniosku prokuratora postanawia: na 
mocy art. 29 dekretu prasowego rze- 
czony areszt uchylić". 

Motywy sądowe jasno stawiają 
sprawę: wolno pisac nawet o rozwią- 
zaniu przez władze administracyjne 
O W.P., ba. wolno nawet krytykować 


zarządzenia władzy, byłeby w dozwo- | wych. 


lonych przez prawo .granicach. 


Możemy się sami rozgrzeszyć, iż 
prasa narodowa nie nadużywa prawa 
krytyki, ale nie możemy się wyrzec 
wogóle tego podstawowego prawa oby- 
watelskiego. 

Tymczasem prawo krytyki jest gor= 
liwie krępowane przez niezupełnie ro- 
zumiejącą, jakie są granice krytyki 
dozwolonej, niższą biurokrację! 


Do takich niedozwolonych i nie- 
bezpiecznych tematów, szczególniej na 
prowincji, praktyka wykazała, nale- 
żą sprawy rządu, policji, pp. starostów 
i wojewodów, a nawet krytykowanie 
„sanacji* i BB. nie zawsze płazem u- 
chodzi. 

W normalnem państwie, krytyka 
musi istnieć dla higjeny publicznej, 
naturalnie krytyka rozsądna. rzeczo= 
wa, w dobrej i poprawnej formie. 

My najmniej jesteśmy zwolennika- 
mi rozpusty językowej i pisarskiej, 
ale o słuszne prawo krytyki walczyć 
będziemy w każdej okazji. 


CZĘSTOCHOWIANTN. 


Pracownicy umysłowi r" 
Zagłębia zaniepokojeni 


Warszawa, 15. 1. W ministe 
rjum przemysłu i handlu zjawiła ‘się 
delegacja pracowników umysłowych 
kopalń zekladów Zagłębia Dąbrow- 
skiego, która interwenjowała w spra- 
wie redukcji pracowników i szerecu 
kopalń Zagłębia. Władze nadzorcza 
udzieliły wyjaśnień uspokaja'ących i 
zapewniły, że nie dopuszczą do reduk- 
cji i wymówień pracowników umysło< 
(w) 

=" 


Strona 4 =  Orędownłk © Numer 19 


Faniusie w zielonych kapeluszach 
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— Któż to taki? 

— Nie pamiętam... 

— Ale muszisz mieć zanotowane? 

— Prawdopodobnie, 

— Nr. 43 panna Felicja Leronge. 

— Za Różą. 

— Nr. 44 panna Karolina Leronge. 

— Za plecami Joasi! 

— Nr. 45 p. Urban Hyacinthe... 
Ten profesor? 

— Tak jest. Opowiadałam kuzynce, 
jak niezmiernie mile mnie przyjął. 

— Przypominam sobie. 

— To jest czlowiek bardzo niepo- 
spolity, 

— O tak! — wyrywa się z ust Ma- 
ryni ciche przytwierdzenie. 

— Nie wiem nawet, .czy go poznam, 
— sj dee iige t 

— By: bardzo przystojny, — szepce 
Marynia. kę 3 

— Pozostał nim. 

Miłości! Jaką jesteś czarodziejką! 
W człowieku ociężalym, podstarzałym, 
brzydkim, upatruje Apollina! 

— Powiedzial, że przyjdzie? 

— Tak, Maryniu. Po złożeniu ofia- 
ry, prosił o pozwolenie przyjścia na 
koncert! Podobno jest wielkim mito- 
śnikiem wszystkiego, co związane jest 
z sztukami pięknemi... Posłalam mu 
zaproszenie z oznaczonym numerem... 
Gdzie mu też wypadło miejsce?... 
Ach. tutaj! Patrz, Marynieczko, będzie 
siedział za tobą! 

W tej chwili wchodzi Ernestyna, 

„niosąc elegancko opakowaną. paczkę. 

— Jeszcze fant? 

— Oud kogo? 


— A kto tam wie! 

— Uwaga, wygląda to na coś deli- 
katnego. 

Wobec czterech pochylonych głów, 
Ada rozwiązuje złoty sznurek. Papier 
okrywa wykwintny niebieski karton, 
u w kartonie znajduje się bombonier- 
ka japońska, z tak cienkiej porcelany, 
że widać w środku trzymające ją ze- 
wnątr zpalce. 

— Jaka cudna — woła Ada. 

Panny Davernis osłupiały, 

— Jakie wykonanie! Te ptaszki!... 
A ten pejzaż z pagodą. 

Ada promienieje. 

— Ale kto to przysłał? — zapytuje 
Joasia. 

— Chyba musi być jaxfś bilet. 

Bilet znalaz! się wśród papierów, 
Telcyda pochwyciła go pierwsza i o- 
ma] nie zemdlała. Na xartce pergami- 
nowej wydrukowane hylo nazwisko: 
Juljusz de Fleurvi!le, 

— Syn naszego gospzdarza. 

Ada jest wzruszona. Więc Juliusz 
pamiętał rzeczywiście o swej obictrni- 
cy. Zapamiętał nawet iej szioczczone 
imię, Doznajo słodkiej radofci, ttórą 
usiłuje jednax opanować: poco się cie- 
szyć, wszax culjusz jest zaręczony! 

Telcyda gdaczo: 

— Taka bombkonierze nuosztowałą 
conajmnie: sio franków. Lepiej, aby 
dał za te pieniędze naprawić naszą 
ściekaczkę! 

A Adeńka myśli tylko o jednem, że 
za chwilę włoży w pachnącą kopertę 
bilet Nr. 37 i zandresuje ją na ręce 


| Juljusza de Fleurville! 


Przedstawienie się zaczyna 


Gromadki ciekawych wystają przed 
drzwiami sali. 

Z wszystkich stron nadciągają Iu- 
dzie, przeważnie z rodzinami. Dzieci 
niecierpliwie ciągnę matki, albo Die- 
gng naprzód, w obawie opóźnienia. Są 
między nimi chlopcy piętnastoletni, 
wybujali jak szparagi, a jeszcze w 
spodniach, nie sięgających kolan. 
Dziewczynki podlotki, młodzież Związ- 
ku Katolickiego, z odznakami, starsi 
księża, okazałej tuszy, w towarzystwie 
mlodych, sympatycznych wikarych i 
całe szeregi równo ubranych dzieci z 
sierocińca, prowadzone przez opiekun- 
ki. Wśród tych postaci przewijają się 
liczne panie, panny i panowie, ubrani 
mniej lub więcej elegancko. 

Jakiś młodzieniec, w kapeluszu na- 
sadzonym na tył glowy, z miną zado- 
woloną, przeciska się przez tłum, roz- 
dając uklony i uściski dłoni na wszyst- 
kie strony, dorzucając stereotypowe: 
„Dziendobry, łaskawej pani*, „moje 
uszanowanie szanownemu panu", Od- 
powiadają mu: „Życzymy powodze- 
nia", „Będziemy pana oklaskiwali", To 
jeden z najwybitniejszych artystów, 
wypełniających program. 

Ksigdz dziekan jest już na sali, O- 
party plecami o ścianę, obserwuje pu- 
bliczność, z pospiechem zajmującą 
krzesła. Kurtyna z czerwonego aksa- 
mitu, okryta złotą frendzlą, kryje ta- 
jemniczą głębię, Wzdłuż sufitu ciągną 
się girlandy jaskrawych papierowych 
kwiatów, schodzące się ponad środ- 
kiem sceny przy tablicy z inicjałami 
Joanny d'Arc. Przed rampą ułożono 
darninę i kwiaty w kształt klombu. 

— Jak to dobrze pomyślane, — od- 
zywa się ks. dziekan. — A oto i nasza 
dobra wróżka... 

I przedstawia Adę swym znajo- 

mym. 
— Jeszcze nie wskazałam miejsca 
księdzu dziekanowi — odzywa się pa- 
nienka. — Oto ten imponujący fotel, 
wyciągając ponętnie ramiona, prze- 
znaczony jest dla czcigodnego księdza. 
Może ks. dziekąn chcialby poduszkę 
pod nosi? 

— Dziękuję. 

Na sali zaczyna być ciasno. Wtem 
powstaje rozgwar, ludzie tloczą się, u- 
suwają. krzesła. Coś bardzo okazałego 
przesuwa się ponad głowami ludzkie- 
mi, zmiotąc kapelusze wśród protestów 
niewiast, 

— Czy to reprezentant rządu? — 
zapytnie dziekan. 

— Nie, to wielka traba dla orkie- 
stry, — odpowiada Adeńka, a patrząc 


na wzrastający ciągle tłum, myśli so- 
bie: „Dziwne, ilu ludzi trzeba było po- 
ruszyć, aby Marynia mogła zejść się z 
swym nauczycielerał* è 

Ludzie cisną się tak brutalnie na- 
przód, że Ada jest w obawie, czy ich 
zarezerwowane miejsca nie zostaną 
zajęte, Musialą poprosić kilku przy- 
zwoitych ch!opców ze Związku, aby 
pilnowali miejsc. 

Najbardziej trapi Adę myśl, czy aby 
p. Hyacinthe przy,dzie, 

W drzwiach ukazują się panny Da- 
vernis. Od chwili, gdy zniknęly wątpli- 
wości, ezy przedsięwzięcie się uda, 
Telcyda chlubi się niem, jak własnem 
dziełem. 

Ale Ada staje się coraz bardziej 
zmartwiona, pana Hyacinthe nie 
widać, Za kwadrans orkiestra rozpocz- 
nie uwerturę i drzwi wejściowe zostla- 
ną zamknięte. i 
S > Juljusz de Fleurville czy przybę- 

zie 

Ada jest tak niespokojna, że nie- 
cierpliwie podchodzi raz po raz do 
drzwi. 

W tej chwili jeden z młodzieńców, 
pilnujących miejsc zarezerwowanych, 
zakomunikował że jakieś panie chcą 
przemocą przedostać się przez karjerę. 

— Kuzynko!... woła ku Telcydzie, 
— śpieszcie się, chcą zająć wasze miej- 
sca. 

— Masz nasze parasole.., połóż je 
na miejscach. 

Telcyda jest tak podniecona, że for- 
malnie wydziera Róży parasol, na 
którym opierała się. Ta, zaskoczona, 
cofa się w tył i siada na kolanach ja- 
kiemuś panu, wołając: Przepra- 
szam! to miejsce jest zajęte! 

Czerwona z zawstydzenia zrywa się 
i rzuca naprzód, potrącając silnie pew- 
nego eleganckiego młodzieńca w ża- 
kiecio i spodniach w paseczki, to Ju- 
ljusz de Fleurville. 

Telcyda go poznała, więc odwraca 
się z pogardą, podchodząc do panien 
Leronge. Juliusz nie przejmuje się tem 
zbytnio | zwraca się wprost do Ady. 

— Dzień dobry pani! 

— Dzieńdobry pani! 
próźno usiłując nie zdradzić swej ra- 
dości. — Miejsce pana jest tam ., o- 
bok mego. Zarnz tam przyjdę... Zechce 
pan oddać mi pewną przyslugę ? 

— Z przyjemnością. 

— Może pan będzie tak dobry I po- 
łoży te instrumenty na numerach od 
32 do 35. í 

Podaje mu cztery ordynarne para- 
sole. Zawahał wię. 


— Jeszcze pan takich nie widział? 

— Owszem, w jakiejś operetce... 
Należą do pani fornalki? 

Parskną! śmiechem. Ada jest wzru- 
Mank że zapamiętał nawet jej „for- 
nalkę". T 

Dzwięki strojonych instrumentów 
mieszają się ze szmerem rozinów i po- 
suwaniem kr zeset, 

Telcyda, Róża, Joanna i Marynia 
decydują się wreszcie zająć miejsca. 
Matynia jest bardziej niż zwykle roz- 
targniona. Na zapytanie, czy zdjęla z 
krzesła parasol, odpowiada: „Tak, 
mam go w torebce". Gdy cztery sio- 
stry poemncy się obok Juljusza, u- 
kłoni! im się uprzejmie, lecz udały, że 
tego nie widzą. 

— Kuzynzi pani zdają się być 
obrażone na mnie; nie rozumiem dla- 
czego! Sumienie mam czyste. 

. — Ale mur przy rynnie nie jest czy- 
sty. 
Miejsca — jak to się przeważ- 
nie zdarza — zostały pozamieniane, I 
oto penny Leronge znalazły się przed 
Teicydą, a Róża za księdzem dzieka- 
nem. Ada i Juljusz zadowoleni, że za- 
trzymali swoje, śmieją się w najlepsze. 

— Kto są te dwa mopsy z porcela- 
ny? — zapytuje młodzieniec. 

— To panny Leronge, które mają 
na prawo jnny ciekawy okaz, p. Kle- 
mentynę Chotard, Niech pan obserwu- 
je te piękności przez pięć minut. Mu- 
szę iść na spotkanie p. Hyacinthe. 

Telcyda przechyla się przez ramię 
przyjaciółki Felicji i glaszcząc jej ma- 
ly, koronkowy kolnierzyk, mówi mi- 
zdrząc się: 

— Kobietka,  strojnisia! Włożyła 
letnią sukienkę na naszą uroczystość! 

— Ach, to tylko dlatego, że prze- 
wiiywałysmy, jak będzie gorąco, 

— Zresztą, — dopelnia Karolina, — 
— łe sukienki nosimy już od trzech 
lat. Widzisz, Felęiu, mówiłam, że moż. 
na je uważać za zupelnie nowe, ` 

— Proszę mnie przepuścićl... Pro- 
szę mnie przepuścić!.., — To panna 


| 


Chotard pcha się gwaltownie. 

— Przedstawienie już się zaczyna, 
teraz nie można — woła Teicyda nad 
głowami ludzi, 

— Ja muszę! ja muszę! 

Przeciska się między rzędami, nie 
troszcząc się o ludzkie nogi. po któ- 
rych depee, oświadczając głośno. 

— Widzę, że przy drzwiach jest 
starszy wikary. Chcę, żeby wiedział, że 
tu jestem. Usiądę tak, aby musiał 
przejść koło mnie, Jeśli mi się nie u- 
kłoni, będziecie miały dowód, jak jest 
wychowany. 

Wszystkie zainteresowane panie 
obserwują z bijącemi sercami zbliża- 
jcego się starszego wikarego. Ksiądz, 
mi,ając p. Chotard, kiania się jej u- 
przejmie. 

— Widziałyście,  widzłałyście, - 
woła p. Klementyna. — Ukłonił mi się 
ironicznie. . Nie może strawić tego, 
że przestałam być jego penitentką! 

Za kilka minut ma się rozpocząć 
przedstawienie. Czuć zgorączkowanie! 
Raz po raz uchyla się kurtyna į widać 
w szparze czyjeś oko i część twarzy. 
Dyrygent częstemi, krótkiemi uderze- 
niami w pupit usiłuje zebrać muzy- 
kantów. Z za kulis woła ktoś: „Czekaj- 
cie! jeszcze nie mam peruki!... „Nie 
zaczynajcie, jeszcze nie jestem go- 
tów! 

Ten iów z publiczności podnosi 
się, inni krzyczą na niego: „proszę nie 
zaslaniać”! Jeszcze inni wymyślają na 
szerokie kapelusze pań: 

— Doprawdy, niektóre panie noszą 
kapelusze wprost niemożliwe — mru- 
czy Karolina Leronge, — patrz na ka- 
pelusz p. Belnard, z strusiemi piórami. 

— Co pani chce!... Ma męża adwo- 
kata i rejenta. Na te pieniądze, które 
on zarabia, mogłaby caiego strusia 
włożyć na głowę! 

Ale pst!... Trzy uderzenia w pul- 
pit.«s,.Orkiestra zagrala „pierwsze. a- 
kordy.-.. Przedstawienie się zaczyna. 

A pana Hyacinthe niema na sali! 


Taiemnicza waliza 


Przy wejściu Ada pilnuje porządku 
na równi z dwoma  posterunkowymi, 
których widocznie to bawi. 

— Ładniuchna jest ta panieneczka 
— mówi jeden. 

— Cukier za szklem, — odpowiada 
drugi, topiąc w niej melancholijne 
spo,rzenie. 

Ale zaklopotana Ada nie uśmiecha 
się nawet wobec tych uwag, choć je 
słyszy, Wreszcie dostrzega, zmierzają- 
cego najspokojniej ku sali p. Hyacin- 
tho. 


— Nareszcie! — wykrzykuje m'mo- 
woli. 

— To jej ojciec, — objaśnia jeden 
z policjantów. 

— Nie, to jeden z artystów, twier- 
dzi drugi. Widzisz przecie, że jest już 
w kostjumie i ucharakteryzowany „na 
typka'". 

P. Hyacinthe ma swoje najpięk- 
niejsze ubranie: 'Tużurek, kupiony 
przed piętnastu laty, na którym tusza 
obecna czyni na/różniejsze faldy; ma- 
torja! wyciąga się zwłaszcza przy gu- 
zikach. Spodnie ma koloru piaskowe- 
go, hardzo obcisle, na głowie cylinder, 
także już przyciasny i chylący się na 
lewo. i 

W ręku niesie żóltą walizkę! 

Poco? Tajemnica! 

Trzymając kapelusz, jakby prosił o 
jałmużnę, zwraca się po objaśnienia 
do policjantów, bo Ada cofnęła się w 
głąb, aby nie zdradzić mu, że czekała 
na niego. 

— Czy tu ma się odbyć poranek 
artystyczno - literacki? — zapytuje, 
jakby nie spostrzegał uroczystego 
przystro'enia sali. 

— Tak... Proszę wejść, a niech 
się pan spicszy, odpowiada poli- 
cjant, który uważa go za artystę. — 
Pewnie pan zaraz nam co pokaże. 

W tej chwili zjawia się, niby przy- 
padkiem, Ada: 

— A, dzieńdobry, panie Hyacinthe. 

— Dzień dobry pani. 

Uwertura ma się ku końcowi, mu- 
zykanci zdobywają się na ostatnie wy- 
sitki energii, nanelninfae salę niekiel. 
nym hałasem, P. FHyacinthe jest cnyba 


m o 
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głuchy, bo zapytuje: 
— Czy już się rozpoczęło? 
Tak 


3 Ada prowadzi go w stronę gardero- 
y. 

— Pewnie pan chce pożostawić 
tam walizkę? 

— Nie, nie... Będę ją potrzebował. 

Odpowiedź ta tak zaskoczyła AP 
że nie wie zupełnie, co ma powiedzieć. 
Po chwili dopiero odzywa się: 

— Jestem bardzo szczęśliwa, że 
pan raczył przybyć. Wątpiłam nawet, 
czy człowiek tego pokroju, co pan, 
zechce się udać na uroczystość prawie 
rodzinną, 

Gruby profesor zamiast podzięko- 
wania rzuca: 

— Trzeba było! 

Po- chwili zasiada na jednem z do- 
stawionych krzeseł, wyjątkowo nieza- 
tych. Tego nie przewidywał program 

y. 


— Niechże pan wstanie... Przecież 
nie będzie pan siedział tutaj. Ksiądz 
dziekan polecił mi umieścić w pierw- 
szych rzędach najwybitniejsze osobi- 
stości z miasta, Proszę za mną. 

— Nie, nie! 

— Dlaczego? 

— Mnie tu bardzo dobrze. 

— Ale pan stąd nie będzie nic wi- 
dział! è 

— To mi wszystko jedno! 

Czyżby p. Hyacinthe byt uparty?... 
Wcale nie podnosiloby to jego war- 
tości. ? 

— Ale pan będzie przeszkadza! in- 
nym... Siodzi pan w przejściu... bę- 
dą pana potrącali... 

— Już mnie tyle potrącano w życiu! 

— Niech pan będzie rozsądny!... 
Jeśli nie ustąpi pan dobrowolnie, za- 
niosę pana walizkę na zarezerwowane 
miejsce w drugim rzędzie. 

O. za nic w świecie! 


Ada, ująwszy walizkę, spostrzega, 
że musi być pusta, jest bowiem zupeł- 
nie lekka. Profesor wzruszony, bliski 
płaczu, jak dziecko, któremu zabrano 
zabawkę, wyciąga błagalnie ręce, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Kalendarz «zym.-kat. 
Środa: Ma celego pap. 
Tzwartek: Antoniego op 
Kalendarz słowiański 
Środa: Włodzimierza 
Czwartek: « uŚcisława 
Słońca; wschód 7,38 
zachód 16,09 
Długość dnia 3 godz. 13 m 
Księżyca: wschód 12.49 
zachód 4,52 
Faza: £ dni przed pełnią. 


Adres redakcji i administracji w codzi 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10-12 
| a 


Dyżury nocne aptek 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: A. 
Potasza, Plac Kościelny 10, A. Charem- 
zy, Pomorska 12, E, Muellera, Piotrkow- 
ska 46, M Epsteina, Piotrkowska 225, Z, 
Gorczyckiego, Przejazd 59, G. Antoniewi- 
cza, Pabjanicka 56, 


Teatry łódzkie 


Tcatr Miejski — premjera „Kwiecieta 
droga”, 

Teatr Popularny — .Djabel w Lodzi". 

Alhambra — „Adam i Ewa“, 


Kina chrześcijańskie 


Adrio.Metro — „Jej wysokość caluje" 

Bratnia Strzecha — „Milość na rozkaz” 

Bajka — „Symfonia życia” ` 

Gasiny — „Julika” 

Corso — „Przedmieście“. 

Czary - ..Ślad o świcie”, 

Capitol — „Śmierć odpoczywa“. 

Grand Kino — „Wyspa skarbów”. 

Mimoza — „Caibi“ 

Mewa — „Książe Arkadjl”. 

Miraż — „Petereburskie noce". 

Przedwiośnia — „Imperatorowa”. 

Palace — „Jei szampańska noc", 

Luna — „Pani i jej szofer”. 

Ludowy — „W księżna Alaksandra". 
ý Qświatows — „Ostatni ataman Annien- 

ow”. 

Rekord — „Kajdany tycia". 

Słońce — „Burza o brzasku' 

Siylowy — „Czar walca wiedeńskiego”, 

Zachęia — „Zakazana melodja”. 


Komunikały 


Z Teatru Miejskiego. W środę. promje- 
ra 4-ro akłowej komedji komadjopiónrza 
sowieckiego Walentyna Katajewa p. t 
„Kwiecista droga". Reżyserja Wł. Czenge- 
rego. 

Na ukończeniu pod reżyserją Henryka 
Szletyńskiego próby dwóch sztuk Aleksan- 
dra Fredry „Dożywocie* i „Pan Benet". 
Obie ie komedje wchodzą w skład reper- 
tuaru przeznaczonego dla młodzieży szkol- 
nej. Premiera „Dożywocia” i „Pana Bone- 
ta“ w sobotę o godz. 4-ej. 


m Polskiego Tow. 


SRODA 


Turyst-Krajozniw= 
ezeqo. Zarząd Oddziału łódzkiego Polskie- 


go Tow. Turyet.Krajoznawczego zawiada- 
mia, że dnia 30 bm. odhędzie się walne 
zgromadzenie członków oddzialu. Zbiórka 
o godz. 19.30 Zebranie będzie prawomocne 
bez wzgledu na ilość obecnych. 


Wznowienie wypożyczalni. Od dnia 
15 stycznia r. b wznowione zostaje wypo- 
życzanie książek w bibljotece Polskiego 
Towarzystwa Kultury i Oświaty Robotni- 
czej „Pochodnia* (ul. Gdańska Nr. 19, 
ir, I. piętro), zawierającej w sobie około 
3-ch tvsięcy dziel. Bibljoteka wypożycza 
książki w każdv wtorek i piątek za wyjąt- 
kiem świąt, od godziny 10-ej do Żi-ej. O- 
plata bardzo niska. 


Kronika policy na i sądowa 


Nieźio naprawił. Anna Zabierzowska w 
grudniu 1934 r. oddała do naprawy futro 
wartości 850 zł Żydowi kuśnierzowi Aro- 
nówi Kaserowi z ul. Limanowskiego 64. 
Kaser naprawił futro, lecz w tym czasie 
znalaz! nabywcę i sprzedał je za 620 zł, 
Zabierzowskiej raś oświadczył, że futro 
skradziono mu. Naskutek zawiadomienia. 
policia wezczę!a dochodzenie i Kasera po- 
ciągniętoa do odpowiedzialności karnej. (k) 


Samobójstwo. Na torze do Kutna rzu- 
cila się pod pociąg bezdomna 28-letnia 
Józela Motylewska z Łodzi. Koła pociązu 
zmasakrowaly dcsperatkę. Po przejściu 
pociągu znaleziono zniekształcone zwłoki. 
Powodem samobójstwa byla nędza. (k) 


Gryząca zemsta. Na ulicy Stalowej 20 
na powracającego do domu Konstantero 
Maciaszka z ulicy Statowej 36 napalila 
Jadwiga Syrowiuk i kwasem solnym ò 
Dala mu twarz Poparzanego przewiezio- 
no do szpiin!'a. a Śvrowiakównę areszto- 
wano Powodem napaści bv!ia zemsta. Ma- 
cińszek uwiódl Syrowiakównę. a następ- 
nie porzucili ją i zamierzał zaślubić inną 
kobietę. (k) 


Ofiara nędzy. Na ulicy Sieradzkiej przy 
rozu Rzgowskiej padl nieprzytomny z gło- 
du 25-letni bezdomny i bezrobotny Piotr 
Rózza przybyły z Częstochowy w poszuki- 
waniu pracy, Rózga umalajac doznał © 
brażeń złowv. Nędzarza umieszczono w 
Bzpitaln. (k) 3 - 


aa 
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i=| Apetyty „Sanacyjnego“ Z. Z. Z. 


Rozbijanie jedności — Nieudana próba utworzenia nowego 
zwiątłku 


Łódź, 15. 1. Ostatnio poważne za- 
interesowania świata pracowniczego 
Łodzi wzbudziła akcja „sanacyj;nego* 
ZZZ w kierunku stworzenia nowego 
DEDO Majstrów Fabrycznych przy 


W sprawie tej zwolane zostało w 
lokalu ZZZ specjalne zebranie maj- 
strów. na które przybyli nieliczni maj- 
strowie fabryczni i to przewaznie z 
tych, czy innych względów pozostaję- 
cy pod wpływami „sanacji”. 

Na zebranie przyjechala generalna 
świta ZZZ z posłami Gardeckim i Ma- 
linowskim na czele, wygłoszono refe- 
raty, wskazując, że konieczne jest u- 
tworzenie nowego związku rajstrów 
przy ZZZ, gdyż tylko w ten sposób 
majstrowie mogą skutecznie walczyć 
o swe prawa, szczególnie zaś przepro- 
wadzić przewlekającą się w nieskoń- 
czoność kwestję uznania majstrów za 
pracowników umysłowych, a ro za 
tem idzie, uregulować sprawy uhbez- 
pieczeń na starość, chorobowe i t d. 

Z'awili się również na zebranie đe- 
legaci dotychczasowego Zw Majstrów, 
którzy nawoływał do so'idarności 
i nierozbiiania sił pracowniczych na 
drohne erupki. Miało to ten skutek, 
że z nielicznej erunki zgromadzonych 
majstrów oddzieliła się jeszcze znacz- 
na część Pozostali przyięii uchwałę 
o utworzeniu związku malstrów przy 
ZZZ O liczbie uchs alających wymow- 
nie świadczy szczegół. že nawet nie 
wyłoniono tymczasowych wiadz, ja- 
kiegoś komitetu organizacyjnego, ża ka o) A O zd a sd" Fry 


KAŻE WE ZROB wade w adi IRLA A 


Otwarcie terenów narciarskich, Wobec 
ostatnich npadów śnietnych. miejski ko- 
mitet wychowania fizycznego postanowił 
z dniem 04. b. m. oddnć do użytku naj- 
szerszych warstw ludności tereny nar: 
carskie położone w Łagiewnikach poń bo- 
dzie. Tereny te przy obfitych onadach 
sq doskonalem miejscem uprawiania spor 
tu narciarskiezó. wielkiej liczby uczest- 
ników. W związku z tem w dni przed- 
świateczne t świąteczne uruchomionn zo: 
stanie spec'a!na. tania komunikacja z F.o- 
dzi z placu Wolności do Łariewnik. Wy- 
cieczki zbiorowe, które bsdą chciałv w 
ciagu tvzodnia skorzystać z taniego 
przejazdu. ncwinnv ala zgłosić się 
do miejskiezo komitetu W F (plac Wol- 
ności 13). V przewidywaniu licznej frek- 
węencji narciarzy. kom tet urządził na 
rałejscu i:p'e schronisko i herbaciarnie. 
W ubiegłym roku tereny lagiewnickie by- 
ły licznie odwiedzane wrzez narciarzy. a 
w dniu otwarcia wzięło udział w uroczy- 
staści zzórą 1000 osób. 

„bagla“ — „Ł. E. 8*, 6:0 (1:0, 1:0, 4:0). 
Towarzyssi mecz nA pom: iędzy war. 
szawską „Lszją” i „L. K. S“ zakończył 
się wysokiem Rt mistrza War- 
szawy. Wynik poniekąd niesiuszny, gdyż 
gospodarze niezaalużyli na tak wiclką po- 
rażkę. Do tak wielkiej przegranej przy- 
czynił się slabo tvym razem grający Jaku- 
biec w bramce. Bramki dla „Lagji* zdo- 
byli; Szenajch i Szabłowski po 2. Rybie- 
ki i G'owacki po 1. Sędziował p. Drezer. 

nl. K. P.“ wicemistrzona Polski w kö- 
szykówce., W dwudniowych zawodach po- 
między mistrzami okręgów w koszyków- 
ce o mistrzostwo Polski do finalu doszły 
dwie drużyny, mianowicie I. K. P. i Cra- 
cavia. która pokonała lodzian 43:24 (21:9). 
W ten sposób Cracovia zostało AA 
Polski, zdobywając puhar P. Z. G. S„ wi- 
cemistrzem został I. K. Pa III. miejsce zA- 
jęlae Polonja Warszawa, IV. K. P. W, 
Poznań. 


„Unlion* — 


nTuring" — „Triumt* 1:1 
(0:0, 1:1, 0:05 W rozgrywkach hokejowych 
o mistrzostwo klasy A okręgu łódzkiego 
Union-Turing uzyskał zaszczytny wynik z 
Triumfem 1:1. Gra nadzwyczaj żywa, przy- 
czem w Triumfie zawiódł calkowicie atak. 
Pierwsza tercja mija bezbramkowo, jed- 
nakże już w drugiej obie drużyny zdoby- 
wają po jednej bramce ze strzałów Dres- 
lera i Sztronbacha. Trzecia tercja. mimo 
obustronnych wysilków mija bez bramki 
i sędzia p. Dreger kończy mecz. 

Zmiana lokalu. W najbliższych dniach 
zosianie otwarly nowy lokal Łódzkiego 
Klubu Sportowego, który mieścić się bę- 
dzie przy ul. Wólczańskiej 140. Sekretarjat 
klubu urzęduje już pod nowym adresem. 


„Wima — Kruszcnder 12:8. W meczu 
zapaśniczym o mistrzostwo okręgu odbył 
się w Pabianicach mecz pomiędzy Wimą 
i Kruszenderem, który zakończył się zwy- 
cięstwem drużyny łódzkiej 12:8. W ra- 
mach moczu odbviy się równie 4 walki 
bokserskie pomiędzy zawodnikami Wimy I 
Kruszendera, przyczem pabjaniczanie wy- 
grali 3 walki jedną zaś przegrali. Na me 
czu sędziował p. Wlodarczyk na ringu p. 
Nowak. 

Nowe władze Ł. Z. O. P. N. Na sobotnim 
walnem zgromadzeniu Ł. Z. 0. P. N. wy- 
brano nowy zarząd który ukonstytuował 
się nastęnujaco: prezes Konopka, wicep. 
Kallenbach, Skwarczyński i Jordan, kap. 


tymczasowego zarządu, bowiem nie 
starczyloby na to kandydatów 

Tak wygląda formalna strona ak- 
cji 

By jednak zrozumieć akcję „sana- 
cji”. trzeba zilustrować rolę i poioże- 
nie finansowe obecnego Zw. Majstrów, 
Organizacja ta byla jedną z najsiiiej- 
szych finansowo 1 idcowo w kraju. 
Posiada znaczny majątek nierucnomy 
(duży, trzypiętrowy budynek, piace 
oraz kinoteatr) i znaczny majątex ru- 
chomy. Ma,ątek ten jest narazie mioc- 
no pdłużony i związek ma ogłoszoną 
upadłość, jednak istnieją widoki na 
uzdrowienie przedsiębiorstw ij agend 
związku, tudzież podniesienie upadlo- 
ści W tym wypadku związek dyspo- 
nowa!by majątkiem, obliczonyin na 
sumę ponad miljon złotych. 

Na ten to kąsek poluje się właśnie. 
ZZZ, rozpoczynając akcję tworzenia 
nowego związku majstrów ma na celu 
przejęcie w spadku pokaźnego mająt- 
ku po obecnym związku, co znacznie 
poprawiłoby sytuacię ZZZ, która ze 
względu na ograniczenie subsydiów 
rzędowych jest bardzo siaba. Czy 7a- 
miary te udadzą się ZZZ zrealizować, 
śmiemy wątpić, gdyż wśród majstrów 
jest znaczny odsetek zwolenników O- 
bozu Narodowego, którzy już w obec- 
nym związku wyrażali niejednokrot- 
nie niezadowolenie z racji zbyt wyraź- 
nie prorzadowej polityki ze szkodą 
organizacji, przyczem uwzględniano 
zawsze te uwagi. (k) 


zwiezkowy m Cvll. wydz wier | dyec. prze- 
weniczący p. Skwarczyński. 
Przeniesienie mistrzostw. W związku z 
trudnościami, jakie Ł. Z. O. B. nanotkal 
przy zakontraktiowaniu namiotu cęrkawe- 
zo Staniewskich na mistrzostwa indywi- 
dualne w boksie, mistrzostwa te nie ctbę- 
dą się w Łodzi. lecz w Warszawie w dniach 
12 13 1 14 kwietnia r. t Orzanizatorem jed- 
nak pozostaje Ł, O. B. Jest to dotkliwy 
eins dla snartowej an zdvż masto na: 
sze nie pesindające odpowiedniej hali. było 
dotychczas pomiiane przez władze sporto- 
we przy urządzaniu wszelkich imorez 
sportowych o charakterze ozó!nopolskim 


- È B. 5. — Trinmf. W nadchodzacą nie- 
dzielę na lodowisku Ł, K. 8: cdbędzie się 
rewanżowe spotkanie o miatrzostwo hoke- 
ja na lndzie w Łodzi między drużenami Ł. 
K. S. | Triumfem. Mecz ten. a raczej wynik 
jest a tvle ciekawy, ponieważ obie druży- 
ny pretendują dc tytułu mistrza Łodzi. 


Gedania w Łodzi, Jak się dowiaduiemy, 
z początkiem przyszłego miesiąca do Łodzi 
przyjeżdża zespół bokserski Gedanji z 
Gdańska, którv spotka się z komhinowa 
nym zespołem Łodzi. Między innemi wal- 
kami, nalciekawie) zapowiada się sprtka- 
oe w wadze põlłcieżkiej Klodasa z Haus- 
em. 


Kronika gosvodarcza 


Ograniczenie prodnkoji w przędzalniach, 
Na odbyiem zebraniu zarządu kartelu 
przędzalń bawełny uchwa!ona ncrmy urus 
chomienia przędzałń na okres od 28, b. m, 
da 17 lutego r. b. Zarząd ustanowił normę 
152 godzin d!a calego okresu, co na ckrcs 
tygodniowy wynosi 38 godzin zatrudnienia. 
W porównaniu z obecnym okresem. tygo- 
dniowe uruchcmienie zostaje zmniejszone 
o 10 godzin (ohecnie 48 godzin). Dodać 
trzehą jeszcze, że maksymalne uruchomie- 
nie wynosi około 60 rodzin tygodnic wo, o: 
raz, że w drusiej połowie lutego rozpoczy* 
na się już w pelni sezon letni. tak że w sfe- 
rach przemysłowych czraniczenie urucho- 
mienin przędzalń jest przyjęte z pewnem 
zdziwieniem. Ograniczenie to podyktowane 
jest celem zmnieszenia podaży przędzy. 
oraz zmniejszenia zapasów w składnch. 
Normy te obowiązują wszystkie przędzal- 
nie bawełniane, na zasadzie przyjętego 
prowizorjum. Wczoraj cdbyło się równo- 
cześnie posiedzenie komisji porozumie- 
wawczej, na której omówiono ostateczne 
warunki nowej umowy kartelcwej. jakn 
zuwaria ma być na okres roczny do 1. 4. 
1936, (k) 

Narady rzemłeślnicze., 14. b. m. w Tzbie 
Rzemieś,niczej w Łodzi odbyly się wieczo- 
rem narady z udziałem przedstawicieli 
władz wojewódzkich oraz poszczegójnych 
cechów rzemieślniczych, Na posiedzeniu o- 
mówicno z przedstawicielami cechów spra- 
wę zatrudniania terminatorów rzemieślni- 
czych, oraz prowadzenia samojstnych za- 
kladów na nowych zasadach kart rze- 
mieś!niczych. Szczególnie żywą dyskusję 
wywolala sprawa zatrudniania terminato- 
rów. gdyż wladze zapowiadają obestrzenie 
represy, karnych za bezplatne zatrudnia- 
nie terminatorów, co obecnie jest na po- 
rządk1 dziennym. (k) 

Wybierają na nowo, Jak podawaliśmy 
w grudniu ub. r. odbyły się w [zbie Rze- 
mieślniczej w Łodzi wybory trzech kan- 
dydatów na dyrektora Izby Rzemieślniczej. 
Mimc. że wśród wybranych znajdowali się 
wybitni przedstawiciele i działacze „sana- 
cji“, między innymi p. Wojtecki, doniedaw- 
na sekretarz generalny Wojewódzkiej Ra- 


| 


dy BB, kandydatur tych w min. przem. I 
handlu nieprzyjęto, gdyż na 27 b. m. zwo- 
tano ponowne plenarne posiedzenie Izby, 
które zajmie się wyborem trzech kandyda- 
tów, na dyrektora. 

EREA Sa z poważniejszych kandydatów, 
który najprawdapcdobniej uzyska więk= 
szość w Izbie jest p. Lutrosiński, również 
dzialacz „sanacji”. Przeciw niemu właśnie 
Żydzi wy toczyli ostatnio ogromną kampa- 
nje, nietylko już u władz w Łodzi, lecz ! w 
min. przemysłu i handlu, nazywając go 
„zielonowstążkcwcem”. 


Z życia Młodych S. N. W dniu 11 stycz- 
nia odbyło się zebranie Młodych Strons 
nictwa Narodowego w Pabjanicach. pod 
przewodnictwem kierownika młodych. Po 
cemówieniu spraw organizacyjnych zebra- 
nie zakończono odśpiewaniem „Hymnu 
Młodych* W niedzielę, 13 bm. odbyło się 
zebranie Str. Nar. w Dobroniu w lokalu 
własnem. Treściwy referat wyzłosił jeden 
z prelezentów. Na zakończenie odśpie- 
wano „Hymn Mlodych" 


Ostatnia przysługa. W dniu 13 stycznia 
br. o godzinie 2? po poł, odbył się pogrzeb 
członka Str. Narodowego, $ p. Edmunda 
Nowickiego. W pogrzebie wzięli udział: 
członkowie Stronnictwa Narodowego w 
mundurach. niosąc na mogiłę Zmarlęmu 
wieńce, orkiestra „Sokoła”» oraz poczet 
chorągwiany Stow. Spożywców Społem. 
Nad mogiłą Zmarłego ke. Zych przemówił 
kilka słów. następnie radnv z Obozu Nar+ 
p Artur Wajs, zobrazował życie Ś. p. 
Kdmunda Nowickiego, wzruszając do lez 
wszystkich obecnych. Usypaną mogile za- 
kryto kwiatami. Ś p. Nowicki zginął na 
posterunku pracy, Cześć Jego pamięci! 

„Opłatki* W dniu 12 bm. „Praca Pol- 
ska“ w Pabianicach urządziła „Oplatek* 
dla swych członków w lokalu tewarzystwa 
śniewaczego . Lutnia" przy ul. św. Jana 
19. Po złożeniu sobie wzajemnych życzeń 
w serdercznym nastroju bawiono się da 
rana. Tego samegó dnia „Związek Haller- 
czyków” w Pabianicach urządził w lokalu 
Str. Narodowego przy ul. Pułaskiezo 
13/15. „Op!atek* wylacznie tylko dia swych 
członków. Uroczystość miała przebieg b. 
gerdeczny. 


Kron'ka Zgierza 


Przeniosienia w P. P, Starszy przod P. 
P. p. Łaski z Chojen został przeniesiony na 
instrukiora do ITI kom. P.P. w Łodzi. 
Starszy przod. p. Barzeński ze Zgierza zc= 
stał przeniesiony do Chojen, a starszy 
przod, Kula z III kom. P. P. z m. Łodzi zo» 
stal mianowany instruktcrem P. P. w 
Zgierzu, 

Za kradzież kur, Sąd grodzki w Zgiė- 
rzu skazał Kista Hugona zam „we ws? Bru- 
życan. na 3 miesiące więzienia z zawiesze» 
niem na 2 lata za ta, że dnia 22 11 31 r. 
dokonała kradzieży kur na szkodę sąsiad- 
k' Orzechowskiej. Zajdla Oswalda z Alek- 
saRndrowa, nabywcę skradzionego drohiu, 
skazał sąd na zapłacenie 30 zł grzywny. 


Kronika Łasku 


Za drogie światło. Elektrownię miejską 
dzierżawią pp. Magrowicz i Płoszajski we- 
spół z żydem Obwarzankiem. Panawie ci 
za zużycie prądu elektrycznego żądają 
zbyt wygórowanych cen Np. za kilowatzo- 
dzinę pobierają 00 groszy. Szereg obvwate= 
li z togo powcdu zmuszonych jest wogóle 
nie używać prądu i oświetlają mieszkania 
naftą. 


Co dzień nesie 


Zabił matkę 


Łódź, 15. i. W Pietrzewie Jan Pie- 
truszka, manipu:ując rewolwerem, spos 
wodówa!ł wystrzał i zabil swoją 65-let- 
nią matkę Wiktorię Pietraszkową, któ 
rą kula trafila w brzuch, 

Przypadkowezo zabójcę pociągnięta 
do odpowiedzialności karnej. 


Ukarany żyd 


Żydowski przemysłowiec Majlech 
Friedman z ul. Piotrkowskiej 16 uka- 
rany zostal przez starostwo 7-dnilowvm 
aresztem za niezgłoszenie pracowni- 
ków i robotników do ubezpieczenia na 
wypadek choroby i starości. 


W obronie własnej 

W Wietrzewie na Walentego Bła- 
cha napadło G jego sasiadów, 

Błach w abronie własnej oddał z re- 
wa!weru kilka strzałów. przyczem zabił 
17-ietniego Piotra Rogale i zranił w no 
ze Antoniego Locha. Błachą zatrzyma- 


Pożar 


W majatku państwowym pod Łodzią 
wybuchł pożar, który zniszczy! doszczet. 
pie zabudowana gospodarcze. Graz 
spichrz. Straty obliczają na 15 tysiecy 
złotych. 


31 Loterja Państwowa 


(Nieurzędowa i bez gwarancji). 


-W dziewiątym dniu ciągnienia 4 klasy 
wygrane padly na numery naslępujące: 


CIĄGNIENIE PIERWSZE 
Po 200 zł na numery: 

417 22 653 991 1140 36 366 659 878 83 20069 
418 700 3038 128 347 506 63 611 388 4058 90 148 
234 411 68 767 5252 425 79 648 6222 321 543 916 
87 7188 421 619 8381 9053 248 10030 173 508 95 
804 97 11124 58 258 412 17 794 96 804 92 12008 
51 229 77 472 13058 114 635 14122 201 335 15017 
438 682 920 16283 359 474 542 743 17244 352 784 
18076 208 315 16 962 19144 87 206 64 94 371 
478 738 85 986 20139 475 902 21007 267 324 54 
525 40 687 881 22010 221 24 340 60 515 83.600 
037 23081 270 356 530 824 51 24083 106 17 68 
278 367 596 25427 967 73 26434 800 50 982 27189 
421 668 91 882 28305 464 622 55 837 72 981 
20265 446 520 BGG 92 30029 398 483 725 51 957 
31237 356 6G 69 404 79 772 82178 89 308 41 523 
622 881 33260 369 662 34038 126 95 293 526 8 
753 882 35157 05 288 405 595 654 36154 611 867 
37602 103 236 959 68, 

38156 673 793.916 48 39433 501 682 40067 
415 28 648 735 52 90 901 41 . 3 163 270 405 32 
855 42603 709 905 43101 24 39 550 966 44028 
389 474 636 771 45122 311 484 00 563 977 46153 
344 85 442 G02 775 818 932 47037 882 48068 229 
854 402 575 919 48 49107 362 571 638 40 803 6G 
50292 432 33 569 806 51574 77 81 782 889 52104 
2220 811 87 53048 160 598 835 939 4247 401 513 
717 91 904 25 55007 34 114 539 648 50 970 56221 
310 712 834 56 57426 67 566 690 861 58575 76% 
59018 120 91 491 588 910 600903 168 345 536 
61341 453 519 41 619 842 936 70 62021 32 145 
800 63118 647 792 015 45 57 70 64301 661 881 
65142 311 74 618 35 66106 78 678 772 98 67108 
25 337 471 574 872 948 68008 537 654 937 69000 
386 460 524 663 788 864 985 70024 126 909 62 
305 551 645 70 739 67 71245 93 671 960 72032 
148 88 379 402 641 849 73406 11 840 74098 285 
509 664 830 75054 332 461 708 811. 

76710 77763 78359 70 595 632 932 79047 145 
65 227 711 80919 81017 157 269 467 514 49 814 
30 68 82100 200 316 511 89 613 826 916 66 93 
83061 314 60 406 8 77 681 84139 45 250 328 413 
51 55 722 812 92 85214 43 301 59 526 713 43 915 
66 86028 165 255 609 858 925 73 87190 232 875 
76 903 78 88462 619 808 57 89073 135 351 473 
82 753 83290144 392 446 61 594 862 962 93 
91147 561 868 92067 127 325 585 654 915 67 
04262 337 80 556 76 626 298 95037 124 200 452 
694 833 952 96010 35 186 93 389 553 605 35 817 
30 97182 315 419 527 39 683 98048 176 91 268 
381 491 99031 192 298 418 584 627 81 773 100033 
640 64 793 101038 512 58 646 940 62 102001 292 
425 650 902 47 103067 143 545 870 984 104154 
202 62 304 47 849 105001 207 600 106009 53 133 
204 477 604 53 107019 428 92 755 108062 179 
519 905 73 74 109112 56 69 454 747 57 988 
110858 111183 345 512 35 93 860 86 112006 178 
206 31 47 375 448 759 881 113073 266 630 735 
68 912 82, 

B 1141475] FIK122 479 681 810 264 117075 
166 7% 821 909 116070 523 82 604 708 6 958 59 
119064 240 46 721 896 938 120018 223 386 759 
“BO 121868 122051 197 528 768 90 123140 454 518 
635 047 124207 716 884 125214 646 966 049 
126040 212 568 89 963 127018 60 143 83 313 470 
817 125015 318 573 129095: 219 B4 375 910 
180124 81 215 73 304 10 457 543 627 B21 36 45 
988 131817 20 92 963 132265 458 95 757 133170 
536 791 902 134075 212 84 640 919 155180 293 
442 512 719 94 830 85 136325 629 854 137004 
243 453 751 94 138029 140 424 994 130155 283 
323. 140000 78 247 65 70 96 658 865 956 141318 
525 684 88 983 142177 560 87 621 143017 514 
996 144071 262 346 681 145987 540 865 966 
146039 390 705 980 147241 456 507 623 46 
118155 535 746 842 970 140030 250 337 76 44 
601 988 150022 469 54 530 671 905 76 93 151131 
423 547 654 752. 

152029 224 382 442 67 558 923 153228 80 629 
726 46 154108 265 442 510 670 886 941 54 155122 
378 473 551 643 985 156224 89 157045 88 151 451 
75 736 158000 45 90 217 357 515 652 711 159253 
343 83 539 76 160069 247 442 161513 620 724 97 
162131 339 G69 937 163190 97 254 359 63 406 31 
763 883 989 164011 20 329 91 405 752 846 936 
165128 166248 71 419 57 75 620 167073 142 312 
432 73 520 605 737 168010 288 358 169103 4 273 
620 822 90 170141 670 745 73 171144 236 RO 307 
779 907 172041 49 548 705 97i 99 173108 61 673 
835 174158 373 690 175134 345 78 468 781 867 

16 176194 788 876 177022 83 275 426 573 
178145 642 902 179138 48 284 447 832 975, 


CIĄGNIENIE DRUGIE 

20.000 zł na nr.: 130287. 

Po 10.000 zł na nr. nr.: 71478 09958. 

5.000 zł na nr.: 150903. 

Po 2.000 zł na nr. nr.: 21829 26996 50298 
53211 56218 85746 92831 128572 129479 138948 
143003 169785. 

Po 1.000 zł na nr. r.: 3087 3671 16086 18455 
21755 26071 26274 34969 36330 36608 45027 
40402 59239 61638 62070 67483 77645 80317 
87302 20509 94218 101057 109809 111695 121986 
122631 122799 124487 125243 130435 130634 
136867 137021 140682 145922 146979 148116 
143522 150015 150373 162586 167203 169889 
172564 174263 174268, 

Po 200 zł na numery: 

140 93 313 41 757 857 1377 811 45 2064 83 
233 703 3057 865 928 4023 585 702 952 94 51107 
262 204 27 588 610 85 6331 473 513 966 7296 
639 777 825 224 734 99 853 9132 65 292 306 
10431 953 11282 90 382 450 12207 498 678 929 
13158 627 96 919 89 14233 89 400 734 15605 728 
806 10001 110 242 61319 430 508 28 729 17101 
om 42 429 588 G26 18016 GG 82 225 326 37 440 
559 657 19167 241 444 63 571 631 729 92 20244 
514 46 912 21031 152 573 63? 95 995 22333 600 
GS 29040 218 34 3815 427 631 742 931 24110 82 
83 TN? 74 25018 191 416 677 26115 448 560 27136 
278 437 351 775 17.28246 506 29002 26 266 345 
606 787 870 30300 823 31144 312 513 66 95 32009 
102 68 306 26 474 558 64 653 74 747 892 963 
33391 400 RA 530 R22 34066 99 176 292 378 79 
G15 749 35936 36202 599 37288 305 626 475. 


Strona 8- 


Orędownik 
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Numer 13. 


Echa napadu | 
na poznański „Belweder” 


Wyrok w sprawie jednego że sprawców 


Poznań, 15. 1. Odbył się tutaj 
proces przeciwko Władyslawowi Ka- 
łużnemu, Zygmuntowi Adamczakowi, 
Leorowi Panowiczowi i Marjanowi 
Ratajczakowi jako uczestnikom siyn- 
nego napadu na wiec Stronhiciwa 
Narodowego w „Belwederze“. 

Jak wiadomo, bojówkarze w sądzie 
I instancji zostali uniewinnieni, 
Wskutek wniesionej przez prokurato- 
ra apelacji, sprawa znalazła się po- 
nownie przed sądem. Przesłuchana 
szereg świadków, przeważnie człon- 
ków Zw. Strzeleckiego, którzy starali 
się stworzyć dla oskarżonych alibi. 
Twierdzili z całą pewnością, że niektó- 
rzy z oskarżonych na wiecu nie byli, 
bo znajdowali się w świetlicy Zw. 
Strzeleckiego. Świadkowie ci tak pew- 
ni byli w swoich zeznaniach, że poda- 
wali nawet godzinę z minutami. do 
której w świetlicy oskarżeni przehy- 
wali. Na pytanie przewodniczącego, 
jaki to dzień był. stwierdzają z całą 
pewnością, że piątek. Tymczasem na- 
pad na „Belweder* był w środę. 

Charakterystyczne były zeznania 
świadka Skibińskiego, który pod przy- 
sięgą stwierdzil, że drugiego dnia po 
napadzie przygodnie spolkany w re- 
stauracji na Starym Rynku Panowicz 
opowiadał mu, iż pod „Belweder“ 
przywieziona Panowicza i jego kole- 
gów samochodem ciężarowym. Przed- 
tem otrzymali kolacię, pól litra wódki 
i pieniądze. Osk. Panowicz tw:erdzi, 
że jego szwagier Ratajczak za rzuce- 
nie petardy na salę otrzymał dodatko- 


wo 50 zł. 

Po wysłuchaniu przemówień stron 
i adw. Kwasieborskiego, który wystę- 
pował jako oskarżyciel posilkowy z 
ramienia 50 poranionych na wiecu, 
sąd ogłosił wyrok, w którym skazał 
głównego oskarżonego Władys'awa 
Kałużnego na 6 miesięcy więzienia z 
zawieszeniem na 3 lata. Pozostałych 
oskarżonych sąd uniewinnił. + 

W ten sposób zakończyła się w 
drugiej instancji głośna w swoim cza- 
sie w całej Polsce sprawa o krwawy 
napad na wiec Stronnictwa Narodo- 
wego w Poznaniu. Przypominamy, że 
w czasie napadu poranionych zostało 
ciężej lub lżej około 50 narodowców, 
z których niektórzy do niedawna je- 
szcze przebywali w szpitalach Ze 
sprawców, których było kilkudziesię- 
ciu, jak wynika z powyższego sprawo- 
zdania procesowego, wykryty i ukara- 
ny został jeden. 


Żyd usypiaczem 


Częstochowa. (Tel, wł.) Sąd 
grodzki skazał na pół roku więzienia 
Rubina Markowicza, 70-letniego Żyda, 
za uprawianie procederu usypiania pa- 
sażerów kolejowych  opjumowanemi 
papierosami. i > 

W niedzielę przyłapano Markowicza 
w pociągu pośpiesznym pod Częstocho- 
wą, gdy usypia} papierosem opjumo- 
wanym Tadeusza Lilinowicza, którego 
ograbił z 300 zł. 


EEE 


` 38180 96 696 39173 211 327 473 628 820 
40140341 62 414 38 673 84 757 41520 730 74 834 
936 42495 831 43664 753 94 951 44603 131 232 
63 77 520 620 995 45001 292 410 47 730 876 99 
40226 393 543 600 8 76 709 868 945 47076 99 226 
415 721 62 326 902 48017 195 206 10 549 96 609 
880 49120 85 232 353 900 50007 158 79 290 397 
475 602 885 918 28 94 51116 327 48 62 483 G08 
52861 950 62 53032 283 532 731 54343 35 503 739 
838 55065 154 99 776 945 50051 122 53 586 98 
628 742 880 978 57027 117 39 335 408 66.77 78 
756 812 58074 146 58 187 909 58024 46 121 35 38 
410 19 608 15 60048 55 144 403 639 705 66 61068 
122 278 320 585 695.831 40 62317 38 447 515 675 
709 876 000 21 G1 63083 259 465 744 367 80 974 
64178 204 554 641 59 65042 167 69 353 G7 514 
56 887 66057 72 425 76 405 642 72 826 67185 303 
889 828 68111 20 786 933 69112 99 299 792 829 
71041 61 94 111 339 417 547 714 851 76 87 72136 
91 92 418 938 73882 723 860 73 95 74099 324 29 
642 825 904 80 75028 87 126 211 550 820. 

76056 307 465 77111 56 S30 78086 188 251 
418 397 703 79027 99 347 526 670 760 812 982 
80125 77 282 454 568 632 45 764 879 95 JIT 
81248 410 817 82150 867 80 905 33309 591 608 
860 973 84011 435 659 35097 784 818 36 SG141 
329 428 79 787 87136 604 943 88116 221 72 330 
549 646 771 943 69 75 80272 884 740 302 10 
90028 98 206 333 05 447 967 81066 746 817 950 
92508 717 880 92 93152 268 85 636 840 94527 
53 8038 95232 SO 96250 82 441 97619 59 943 90 
98079 430 596 660 99 890 801 99010 GG 496 %28 
58 100224 101268 382 729 102417 61 985 103009 
100 67 233 77 557 62 748 104004 48 161 3828 471 
585 43 714 857 68 807 105082 262 423 692 999 
106101 295 372 635 748 58 934 55 107353 537 
108694 765 109030 148 906 110026 363 424 43 
553 64 600 7 719 111174 397 590 867 91 112088 
379 762 934 59 113582 608 72 792 987 94. 

114072 219 74 98 390 453 88 591 720 S889 
992 115132 84 92 776 927 116146 760 B32 117013 
367 475 88 876 930 118017 387 50 594 664 782 
819 23 119126 317 49 53 514 913 120190 228 520 
629 121002 555 122230 612 123007 485 699 
124197 210 395 520 609 77 850 926 28 41 125080 
125 342 464 538 699 714 50 126018 48 126 501 
86 777 941 127161 616 821 911 128040 264 584 
695 8%2 81 938 129205 495 130199 317 65 581 
90 621 956 131130 218 37 509 44 76 622 823 36 
132014 380 94 484 547 73 83 874 133039 247 329 
475 727 38 823 31 923 134024 28 246 552 135167 
385 94 429 551 686 807 8 136063 214 417 31 
848 979 137068 713 840 133084 121 268 360 84 
419 751.888 140096 282 468 606 36 65 735 141350 
520 53 638 56 710 142247 432 572 672 851 143078 
628 38 946 64 144040 70 104 320 620 939 1/5168 
324 486 508 721 76 146126 337 44 754 801 956 
147361 148361 148569 787 874 1491902 2390 302 
96 762 91 $50 150241 48 308 683 151205 58 451 
544 81 826. 

152049 49 407 588 685 791 828 944 153013 
172 378 434 641 883 96 154249 378 490 532 90 
965 155021 24 497 156005 461 928 79 157113 289 
33S 67 158117 293 378 827 976 159091 201 351 
630 160148 209 78 392 425 967 161156 467 715 
$65 960. 162333 667 805 163364 588 630 31 98 
340 164555 727 986 165415 1066324 408 47 503 
01 167269 380 434 619 44 812 983 168052 102 
M4 515 72 658 899 984 169168 166 76 96 27 
537 647 910 22 170082 590 171072 (08 4 697 
341 172052 140 548 173016 22 16 908 174512 
632 735 175009 595 784 98 885 974 177013 212 
586 622:93 704 306 83 178012 616 700 179255 
398 435 721 875. à 


CIAGNIENIE TRZECIE. 
Po zł 200 na N-ry: 
8 28 30 478 752 883 1394 594 953 2140 510 
GOB 9:0 3014 27 94 354 GƏ 638 729 4308 708 
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5003 202 539 733 813 63 985 9G 6132 256 59 67 
521 79 186 843 99 7003 156 253 349 517 48 353 
953 8153 209 29 459 554 684 715 15 27 9398 665 
10375 76 92 736 11030 180 222 484 36 590 348 
12097 259 340 498 636 749 99 13059 155 641 TH 
927 14130 22 357 404 627 T29 15053 272 92 
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Dlaczego student Jost zabit Targowską i 


Co było przyczyną tragedji w Krakowie 


popełnił samo- 


bójstwo 


Kraków, 15. 11 W.wyniku prze- 
prowadzanych dochodzeń policyjnych 
w sprawie tragicznego morderstwa i 
samobójstwa dwojga studentów na 
ul. Kopernika w Krakowie, władza 
paoia oglosily następujący komu- 
nikat: 


„Po przeprowadzeniu dochodzeń u- 
stalono na podstawie zeznań świad- 
ków, że Jost znał się z Targowską od 
dwóch lat z Torunia, gdzie zamieszku= 
ja rodzice obojga. Jost często przy- 
jeżdżał do Krakowa i tu prześladował 
Targowską swoją miłością, żądając od 
niej stanowczej odpowiedzi i zzody na 
małżeństwo, na to jednak Targowska 
zgodzić się nie chciała, wobec czego 
Jost groził Targówskiej, że 

ą życia, — Dnia 11. b. m. okolo godz. 
0-tej Jost spótkał się z Targowską na 
ulicy Kopernika, gdzie przechadzali 
się w pobliżu kliniki neurologicznej i 
w czasie głośnej sprzeczki zastrzelił 
najpierw Targowską, a gdy ta upadła 
nieżywa na ziemię, drugi strzał oddał 
do siebie, raniąc się śmiertelnie w glo- 
wę*. 

Należy zaznaczyć, że w kilku miej- 
scowych pismach ukazały się sprawo- 
zdania z rozmowy z wujem Targow- 
skiej, który oświadczył — wbrew temu 
co podaje komunikat policyjny — iż 
siostrzenica jego, t. j. á. Targowska 
była zdecydowana na małżeństwo z 
Jostem, jednak chciała odłożyć na kil- 
ka jeszcze lat tórmin ślubu, ze wzglę- 
du na nieustalone jeszcze warunki 


ozbawi- 


materjalne (Targówska była absol- 
wentką medycyny), natomiast Jost 


był podobno człowiekiem nerwowym i 
podejrzliwym i zarzucał Targowskiej, 
że utrzymuje znajomość z kimś innym 
i z tego powodu zwleka ze ślubem. 

Zdaje się jednak, że prawdziwy po- 
wód tragedji nie zostanie nigdy z całą 
pewnością ustalony, wobec śmierci 
obu jej ofiar. a 


Zamiast uczty weselnej... stypa 
więzienna 


Z celi więziennej na ślubny kobierzeć 


Chojnice, 15. 1. Od przeszło 
roku grasowała na terenie Chojnic 
nieuchwytna szajka włamywaczy, któ- 
ra dokonała 7 wilamań w ciąru kilku 
mjesięcy. M. i. dokonano kradzieży z 
włamaniem w składach skór pp. Klei- 
na j Łądkowskiego, do śpichlerza kup- 
ca Jerzego Tuchlera, oraz ostatnio do 
restauracji p. Ostrowskiego i do hote- 
lu p. Urbana. U tego ostatniego skra- 
dżionó likiery, wina. cygara i papie- 
rosy. 

Ubiegłej niedzieli rano policja śled- 
cza aresztowala kilka osób, które w 
toku badań przyznały się do wszyst- 
kich kradzieży. W kilku mieszka- 
niach odbyto rewizje, które dały nad- 
spodziewane wyniki, Otóż w mie- 
szkaniu herszta szajki, szewca Renka, 
znaleziono dużo likierów, wina, wyro- 
bów tytoniowych etc. — Za kilka go- 
dzin miała się odbyć uczta weselna. 
Herszt szajki Renk stanąć miał na 
ślubnym kobiercu. „Mlodego” pana o- 
sądzono w areszcie wraz z przyszłą 


żoną oraz wspólników. 

Ponieważ Renk złożył obszęrne ż6- 
znanie, przyznając się w całości do 
winy, ze względu na odbyć się mający 
ślub. został z narzeczoną zwolniony z 
aresztu. Po zwolnieniu, „młoda para“ 
przebrawszy pi: w uroczyste szaty, 
wzięła ślub. czta weselna jednakże 
się nie odbyła ze zrozumiałych wzglę- 
dów. (d) 


TARGOWISKO MIEJSKIE 
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Poznań, 15.1 1835 r. 
Spędzono: wołów 52, huhajów 165. krów 
260, świń 1300, cieląt 590, owiec 145, razem 
3012 zwierząt. 
Hiaculto zs 100 ka żywej wagi: 
Ceny Ioco Tarzowica Poznañ lacznie 
z kosziam' han ilowemi. 
BYDu0O: 
Woly: 


Peln"m'ęsiste wytuczone ale- 
oprzęsane s... 


52— 56 


Numer 13 —  Orędówuk — Strona 9 


Mięsiste tuczone młodsze dó 
lat. . s J's 44— 43 


Mięsiste tuczone starszt „ « 34— 33 
Miernie odżywione. » s» + 283— 30 

Buhaje: 

Wytucz”ne pełnomięsiste s . 48— fO 
ruczone mięsiste . +» . « y 388— 40 
Nietuczone dobrze odżywlonea 

Sbarzze. „. . © 6 3 5 8 > =- B0 
Miernie o”ŻyWiona. e s v» 1— 38 

Krowy: m 
Wytuczene pełnomięsiste » « 50— 5$ 
Tuczone m .ęsiste ZYCIA 40— 41 
Nietuczone dobrze odżywione 24— +8 
Miernie odżywione. » s » 20— 22 

Jałowice: 

Wytuczone pełnomięsiete . 59— Ę 
Tuczone mięsiste . . . » » 16- 43 
Vtetuczone dobrze odżywione 88= 40 
Miernie odżywicNe. e o 6 » 235— 80 

Młodzież: 

Dobrze odżywione: v s w o 28 - 30 
Miernie odżywione. . » a» » 28— 8 

Cielęta: 

Najprzedniejsze clelęta wytu- 

ŚRODY (3 1 a n 56— 62 
Tuczone cielęta . « « 6 b a 43— Bł 
Dobrze odżywione « s s è « 42— 48 
Miernie odżywione , « « s + 36— 40 

YJWCE: 
Wwvtuczone pełnomięsisie ja- 

znięta i młodsze skopy  . 58= 60 
Tuczene starsze skopy | ma- 

CIOrkY (mo. dd w a... E0- 52 
Dobrze odżywione. : =œ « s 00— 0 
ŚWINIE (TUCZN.AND: 

Pelnamięsiste od 120 ao 150 

ku żywe) wagi: e » « « 56— 63) 
Pełn>mięstste od 100 d- 120 

kg. żywej wagi: . € 54— 54 
Pełnumięsiste od 30 d. 100 

ką żywej wagi: . . « « 4+3— 50) 
Mięsiste świnie ponad 30 kg 

ŻYĆ] Wadi 177, Tiry Wa 42— 46 
Macior” i pózne kazstraty . 43— 62 
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i W, Z a = każde stanowi I sławo Jedno oglo- 
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teczne przyjmuje śię do godz 10,5 


Ogloszenia wśród drobnych; j.łamowy milimetr 30 groszy. 


6. CŻENEI I Sikanie b wiki yn RQ zyj kawaler PROCE sh służ 
fyrzemeszno, Rynek 14. 2046017] pszenno buraczanej |" Vojskowa.  ezżaminównny 
Przystojna C= ———. |zieml. żywym. martwym Inwen: Wielkopolskiej Izbie Rojniczej w 
szatynka mila lat 22. poszukuj Dom PPC RW, dele tab Porztatka, Mile 
syupałyczn > KONA ASEEN a masywny Foznaniu Wroclawska 22 "zd 46219 scowość obojętna. St: Każmiór: 
staiej posadzie. Cel matrymo-|pól morgi ogrodu ózyńsz mje- NETESE REPEAT 277: dekady 133 
EE dłoni r oj ETN | Aanih s. 
| ad 402 E 27? WOLNE MIEJSCA Ej 
7. SPRZEDAŻE ; Kasę Mydła, proszki PSE 
i i cenach fabrycznych odsprre- Pośredn | 
odarstwo OR Onacwi AAE AA o 2: ilawcom poleca Skladnica Fa-|do sprzedaży i zakupu rowerów, 
40 mó Ę rty Orę SA 4623 bryczna. Poznań. Szamarzewskie |gramofonów poszukuję. Oferty 
gan. NA w. nat A =— m 0 A koir, m A poly ara. Kushe Po i Porn zde 45 9960 
nformacje śolectwo, _ 246007 86 mór sed) Fryzjer 
"a ze" — |pszennej ziemi sprzedam lub ża- E b 
Dom 9 ubikacyjny mienie da SU gü mőrk: Borowież y Poszukuję darem "jake kittowala" nódniój 
zlikehie wolne ogrówżk, chle-j Oborniki, Czarnzog ska. miejscowości. wdźiebv można ża-| możę objnć na wiasne. Za'oszenia 
wy beż dlugu 23500 Sprzeda. Ra-| , zd 46 207 lożyć ys mane ebużs, ewtl. we- Orędównik Pozñańñ zd 16 288 
tajcżak, Poznań. Jezuicka 12. |: gle. Zgłoszenia Orędownik, Po- 
: zd 46 142 Odstąpię znań żd 46 282 Foszukuję 
dobrze z4prowalzoną  składnie młodszego czeladnika koówalskie- 


Hi 


17 mór węgli. dobrej osolity prowincj 
pszennej. zabudowania mutowa-| zaraz. Zeęloszenia Orędownik — 
ne. kompletnymi maszynami, a eannan zd 46 230 


z 28. SZUKA POSADY JJ 


Ogloszenia do 30 stów dla poszu- 
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Numer 13 — 


Orędownik — 


Strona 


= Działalność szpiegostwa podczas wojny światowej 


ła 


W Londynie zmarł niedawno, jak już 
donosiliśmy w „Orędowniku”, sir James 
Alfred Yung. Siwy, malego wzrostu, o nie- 
zwykle wielkiej głowie starzec ten z zawo- 
du był inżynierem-mechanikiem. 

Oficjalnie znany on był jako b. rektor 
uniwersytotu 'w Edinburgu i prezydent 
brytyjskiogo związku uczonych, ale nico- 
ficjalnie 


do historji Anglji wejdzie jako szef 
szpiegostwa. 


Karjera tego profesora i wybitnego uczo- 
nego w tajnej służbie wywiadowczej roz- 
poczęła się z wybuchem wojny świato- 
wej. 

Sih James Yung został w kilka dni po 
rozpoczęciu działąń wojennych mianowa- 
ny 

szefem biura szyfrów angielskiego 

wywladn. 


Na tem stanowisku pozostawał do dnia 
11 listopada 1918 r. 

Przez caly czas wojny światowej czło- 
wiek ten nikomu bliżej nieznany., pano- 
"wat wszechwladnie w „pokoju nr. 40% w 
gmachu admiralicji angielskiej. 

Pelna i prawdziwa historja tego poko- 
ju chyba nigdy przez nikogo nie zostanie 
napisana. Gdy w kilka lat po wojnie 
przyjaciela jego zwracali się doń z prośbą, 
aby opowiedział najciekawsze szczególy 
swej pracy w tajemniczym pokoju ar. 


odpowiadał na to milczeniem. 


Niemniej jednak pewne szczegóły z pra- 
ty tajnego pokoju stały się obecnie znane. 
Początkowo personel tego tajemnicze- 
go pokoju składał się wyłącznie z kilku 
przyjaciół sira Alfreda, jak go powszech- 
nie nazywano, Nie na dlugo przed ukoń- 
czeniem wojny w pokoju tym prącowało 
już 50 wykwalifikowanych osób, zajętych 
odcyfrowywaniem tajemniczych szyfrów. 
Woźni i cały personel admiralicji an- 
giolskiej na „pokój rr..40" patrzyli z po- 
gardą, uważając że siedzą w nim ludzie, 
którzy ukryli się przed mobilizacją. 
Tymczasem praca pokoju nr, 40 była 
zorganizowana tak łdeńnlnie, że codziennie 


odcytfrowywano tam około dwóch tysięcy 
denosz | dokumentów nicprzyjacielskich. 


Pracy pokoju nr. 40 brytyjskie sily 
zbrojne zawdzięczają wiele zwycięstw. 

Najbardziej niewinne na pierwsze wej- 
rzenie depcsze i listy, po żmudnych ba- 
daniach w pokoju nr. 40 okazywały się 
ważnemi doniesieniami sztabów, biur wy- 
wiadowczych i dowództwa naczelnego 
Niemiec. 

Jedną z najbardziej doskonałych prac 
pokoju nr. 40 było odcyfrowanie 


listu napisanogo... ma zębach grzebienia. 


Zwykly tandciny grzebyk nie mający 
napozór nie niczwyklczo wyda! się eir 
Alfredowi i jego pomocnikom „podejrza- 
ną sztuką. Po kilku godzinach pracy 
i etudjowania grzebyka „pokój nr. 40“ 
ustalił, że jost to list zawiadamiający © no- 
wym szyfrze wojskowym. 

Najwiękazą jednak zasługą sir Alfreda 
było zdcszyfrowanie tajncj deposzy nio- 
micckiej wysłanej przez Zimmermanna, 
w której 


Niemcy preponowały Meksykowi wystą« 
pienie przeciw Słanom Zjednoczonym. 


Depesza zostala po odeyfrowaniu dostar- 
czona Wilsonowi i zadecydowała o westa- 
pieniu U. S. A. w szeregi Aljantów prze- 
ciwko Niemcom. 

Wywiad niemiecki po pewnym czasie 


Kto wygrał 
wieś pod Gnieznem 


Loterję klasową znano już i za czasów 
Księstwa Warszawskiego. W r. 18/9 zlów- 
ną wygraną była wieś pod Gnieznem, Pod- 
lesie Wysokie. Kto ją wygral? Redakcja 
„Jlustracji Polskiej“, podając niedawno 
fascimile ówczesnego ogloszenia a tej lo 
terji doniosła, że w Archiwum Państwo 
wem w Poznaniu niema dotyczących akt. 
tak, że nie można stwierdzić, kto wów 
czas, dzięki wygranej. został właścicielem 
ziemskim Apel do Czytelników, by do- 
pomogli Redakcji w poszukiwaniach. nie 

rzebrziniał bez echa, i oto numer ostatni 
3) „Jlustracji Polskiej“ przynosi rozwią- 
zanie tei ciekawej zagadki W tym sa: 
mym numerze znajdujemy zajmujący rs- 

Tiaż z osiatniego stapu podróży naokolo 
Świata A Janty-Polczyńskiego, sporo ar 
tykułów pomniejszych, mnóstwo zdjęć ak 
tualnych z kraju i z całego świata. odcinek 
powieści. rozwiązanie konkursu św iątecz- 
nego Kto najdowcipniejszy”. nowelę. mo- 
dy. stronę młodzieży. humor, rozrywki u- 
mystowa jid 


y J OW) 
FE: A + ZŁ 


dowiedział się o istnieniu genjalnego po- 
koju w admiralicji brytyjskiej i nie mo- 
gąc unieszkodliwić swych najbardziej 
niebezpiecznych wrogów musiał od r. 1916 
złożyć meldunek dowództwu niemieckich 
sil zbrojnych o tem, że jedynym sposobem 
walki z pokojem nr. 40 jest zmiana wszyet- 


m—m—— 


„dwa 4 yPe X 
, 


abinetu szyfrów 


kich szyfrów codziennie w godzinach not- 
nych. Tem niemniej personel pokoju nr. 
40 znał się do tego stopnia na wszystkich 
tajemnicach, że po 2—3 godzinach 


szyfry niemieckie były czytane tak, jak 
zwykły dziennik poranny. 


W zmarłym James Alfred Yung'u stra- 
cit wybitnego współpracownika nie tylko 
wywiad angielski. Sir Yung by! wybit- 
nym uczonym. Do niego: należy wynale- 
zienie seismografu, przyrządu, kóry od- 
grywa wielką rolę w dziedzinie badania 
zmian geologicznych naszej planety. 


Tajemnicze laboratorium jaskinią zbrodn 


anann 
a 


Morderca I włamywacz fałszerzem brylantów 


Stojący na uboczu przedmieścia Chica- 
go dom Johna Hulla był od dłuższego cza- 
su otoczony nimbem tajemniczości. Ludzie 
opowiadali sobie o właścicielu domu i je- 
go tajemniczem zajęciu nieprawdopodobne 


historje, a to tembardziej, ponieważ Hull 
prowadził życie pustelnicze. Dwupiętro- 
wy dom, stanowiący jego własność 78- 
mieszkiwał on sam wraz ze służącym Chiń- 
czykiem. Pokoje na parterze były za- 


W Be'gji. w robliżu miejscowości Sitromie 


k$ tę yy > 
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** na skrzyżowaniu ulic. miozahezpicezo- 


nom barjerą wpadl pociąg towarowy na tramwaj. Wielu pasażerów wamwaju odnio- 
slo cięźkio rany. 


Zima zagraża zdrowiu dzieci 


Częste mrozy, słota i niepogoda Są 
powodem przeziębień. Dzieci są na to 
szczególnie narażone, gdyż bez wzglę- 
du na pogodę muszą odbywać swą, 
nieraz daleką drogę do szkół. Prze- 
ziębienią i kaszel wywolać mogą po- 
ważniejsze schorzenia i powikłania 
Należy temu zapobiegać przez wzmoć- 
nienie i uodpornienie organizmu dziec- 
ka. stosując Emulsię Tranową f Scot- 
ta. Ozólnie bowiem wiadomem jest, że 
Emulsja Tranowa firmy Scott & Bow- 
ne, zawiera czysty wyciąg wątroby wà- 
tłusza, najbogatszego ze wszystkich 


źródeł w witaminy A i D, a także w ħi- 
pofosfiiy wapnia oraz sodu, wzmac- 
niające kościee dziecka. Dlatego też 
w przypadkach osłebień, krzywicy, 
skrofułach i anemji, Emulsja Tranowa 
f Scotta daje dobre wyniki. Jest ona 
przyjemna w smaku, łatwo przyswa'al- 
na, pobudza apetyt i powoduje przyrost 
wagi dziecka. Przy zakupie należy żą- 
dać oryginalnej Emulsji Tranowej, wy- 
robu f Scott & Bowne. S A. ze zna» 
kiem ochronnym „Rybak z wątłuszem 


na plecach". 
ng 4899. 


Człowiek, który był „oczami świata” 


Karjera reportera fotograficznego 


Oczami świata był człowiek, który przez 
25 lat był reporterem fotograficznym wiel- 
kiego amerykańskiego dziennika. Czło- 
wiek ten zwie się Edward Jackson. Przed 
paroma dniami obchodził on swój 25-letni 
jubileusz i przy tej sposobności opowie- 
dział obecnym kilka ciekawych szczegółów 
ze swego życia. 

Edward N. Jackson, krótko „Eddiem“ 
zwany, jost jodnym z pionierów w dziedei- 
nio fotografji. Na początku jego karjery — 
w roku 1909 — gazety podawaly tylko nie- 
liczne ilustracje, i lrzeba było mieć dużo 
odwagi, aby wybrać zawód foto-reportera, 
który dawał tak mało widoków na wybicie 
się. To też Eddie z trudem dawal sobie 
radę początkowo, a z chwilą wybuchu woj- 
ny wyruszył z amorykańskiemi wojskami 


w pole. Ale — nawet na polu bitwy we 
Francji, dokąd go wysłano — Eddie po- 
zostal przodewszystkiem — fotografem. 


Przygotowywał sensacyjne zdjęcia dla 
swej gazety. Ilustracje te kopjowaly póź- 
niej inne pisma — dzięki czemu imię 
Edwarda Jacksona stalo się sławne na ca- 
lym świecie. 

Po wojnie Eddie powróci] do Ameryki : 
oddawał się nadał swemu zawodowi 
Wkróteo — został uznanym powszechnie 
sssperterm w zakresie (ało-reporiażu, Jega 
ilastacje — były prawdziwemi arcydzieła- 


mi. Eddie twierdzi, że wypadki dziejowe 
mogą być uwiecznione wiernie i w całe: 
prawdzie — jedynie przy pomocy aparatu 
fotograficznego. Jest bardzo dumny z te- 
go, że jest jedynem fotografem, któremu 
udało się uwiecznić na kliszy chwilę, w 
której delczacia niemiecka brała z rąk 
sprzymierzonych warunki pokoju. Rzecz 
prosta, że fotografja tej sceny zosiała po- 
dana przez calą prasę światową i zdjęcie 
to należy do najciekawszych dokumentów 
historycznych. 


„Eddie“ fotografowa] często królów i ce- 
sarzy Tak np. w roku 1919 przebywał on 
w Rzymie, gdzie sfotografował spotkanie 
króla Wikiora Emanuela z prozydentem 
Wilsonem a przy loj sposobności uwiecznił 
a królowa Helenę z malżonką prezy- 
denta. 


p 


Nio nie znaczy 
— 0j. proszę pana doktora. co za nie- 
szczęście! Dałam mężowi lekarstwo za- 
pisane przez pana doktora i tej samej no- 
cy umar! 
— To nic nie znaczy! To lekarstwo za- 
nzyna działać dopiero po uplywie miesiąca! 


| można ze zwykłych metali zrobić złato. 


przyjmowzł codzi-nnie rości podziemnego 
Chicaga. 


mknięte, jak również mieszkanie na dru- 


giem piętrze. 
We wszystkich innych ubikacjach 


urządził on swego rodzaju laboratorjam 


do którego był wstęp wzbroniony także 
Chińczy kowi. k 

Ogólnie uważano Hulla za alchemika. 
Takżo i policja byla przekonana, że ien 
jowialny staruszek nie jest jedynym czło- 
wiekiem w Chicago, który oddaje się zlu- 
dzeniu, 


Ten stan trwał doniedawna, aż nieoczeki- 
wany zwrot zinienił losy tego zagadkowe- 
go domu. 

Oto pewnego poranka mieszkańców 
okolicznych domów zbudzila ze snu gwałt- 
towna detonacja. Górna kondygnacja do- 
mu Hulla 


wyleciała w powietrze. 


Siła eksplozji była tak wielka. że szyby w 
oknach w najbliższej okolicy wylecialy w 
powietrze oraz zegary i obrazy spadly ze 
ścian, Na miejsce podążyła natychmiast 
straź pożarna i policja. 


W przedpokoju na I piętrze micszkania 


znaleziono w kałuży krwi zwłoki 
Chińczyka. 


Pierwsza przypuszczenie, że człowiek ten 
zginal ha skutek eksplozji okazało się myl- 
no, gdyż lekarz przy oględzinach zwłok 
znalazł ranę postrzałową na glowio zmar- 
łego. 

Lahoratorjum Fulla wskutek eksplozji 
również częściowo zostało zniszczone. 
Wownątrz znaleziono mnóstwo aparatów, 
ale innego rodaju, aniżeli się spodziewa- 
no, bo w stnrannio ukrytych pokojach 
znajdowała się 


wspaniale nrzadzena szliticrnia 
P diamentów, 


w której wsnółpracowała większa ilość 
i pracowników, W czasie przeszukiwania 
, niwnic spotkała detektywów nówa niesp = 

dzianka. 

Mianowicie jedna z nich specjalnie 
zbudowanym tunsiem hyla polączona z ka- 
nałom głównvm  wiodacym do serca 
podziomnego Chicago. Tam znajdowały 

| się ukryte w murze schody kręcone prowa- 
dząco wprost do lnboratorjum. Tą drogą 
| Hub, bez zwracania uwagi, 


Z nastaniem ciemności detektywi, któ- 
rzy urządził zasadzkę przy wejściu do ka- 
natu ujrzeli wchodzących na schody dwóch 
ludzi z latarkami w rękach. Przvtrzyma- 
no ich i w jednej chwili wyjaśniła się ta- 
jemnica okrywaląca działalność Tula, 
Oto ci dwnj przybysze mieli przy sobie w 
woroszkach wspaniałe brylanty. IIn 
i jego wsnpólpracownicy otrzymywali tą 
drogą brylanty. przerabiali je, nadając im 
nowy fason i wygląd. 


Teraz stało się jasne, że dzięki eksplozji 


policja wpadła na ślad najwiekszej jaskini 
przestępstw w Chiczgo. 


W |obaratorjum Iulln nrzeratinno szla- 
chetne kamienie mijonowej wartości. 
W 48 godzin nóźniej nresztowano Ilula w 
jodnym z podrzędnych hotoll w Chicago i 
to tylko dzieki temu. że w przeddzień po- 
licja ujeta dwóch jego romocników, dzieki 
którym zdołano usta'ić identyczność Ilula. 
Huhn bowiem nietviko zmieniał 
brylantów, nte dokonał na sobie 
transformacji przez adpowiednie 
chirureiczne, 
wygląd. 

Za maską Hua krył się od 19-tu lat 
poszukiwany w całych Stanach Zjednoczo- 
nych przez tysiące dotekywów 


nietczpieczny morderca I włamywacz, 


Kornwall mający ha swem sumieniu także 
mord na osobie Chińczyka, 
dził œ zamierzoną zdradę. Przyczyny 
ekspłozji, która naprowadzila wiadzę na 
ślad tak nilnie strzeżonej 


zost s 


wvzłąd 
takiej 
zabiegi 
że zmienil calkowicie swój 


którego posą- 


nie tajemnicy nie 
* ,.97blone. 


